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Przedpłata wynosi w e Lwowie:

Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zŁ — kwartalnie 4 zL 
50 ct. miesięcznie 1 zl. 50 ct., za przesyłkę do 
domu dopłaca się20 ct. miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie ausŁijackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zL — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec ocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Wioch i Szwajcaiji rocznie 80 
franków — k« tali b 20 franków.

Biuro Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac Mariacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr 171.

R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

Numer „Dziennika Polskiego" kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie rano.

O g ło szen ia  p rzy jm u ją  w e L w ow ie

P iu r o  A d m in :s t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o lsk ieg o ,*  plac 
Marjacki L 6 i 7 i B iu ro  d z ie n n ik ó w  Ludwiki 
P lo h n a  ul ca Karola Ludwika L 9.

We W iedniu: p p : ip. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes. H. Schalek A. >Oppwik’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. D anneb-rp; w Paryżu: C. Adam Hm. 
rut* de Va ranna.
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Z chwili bieżącej.
Lwów 11. lutego.

Polakożercza Post berlińska w ystąpiła znów 
z artykułem , k tóry  się literalnie pstrzy kłam ­
stw am i i perfidją krzyżacką, a skierow any jest 
naturaln ie przeciw Polakom . I nietylko przeciw 
Polakom , ale także przeciw tym  dwu uczciwym 
organom  niemieckim — G erm ania  i K oln. 
Volks-Ztg. — które, choćby z pow odu swych 
p rzek o n ań , szczerze katolickich, nie m o­
gą należeć do sfory ogarów  rządow o-pruskich 
i nie m ogą, w brew  jak  słońce jasnej prawdzie, 
odsądzać .obyw ateli państw a niem. drugiej 
klasy*, tj. Polaków  od czci i w iary, podsuw ać 
im bez przerw y dążności rewolucyjne, antidy- 
nastyczne i Bóg wie jakie jeszcze. A sum pt do 
swego artykułu  wzięła Post niezawodnie ze zna­
nych w ystąpień m inisterjalnych i w sejm ie i 
w parlam encie i z cynizmem, przypom inającym  
żywo sens m oralny znanej bajki o „wilku i ja ­
gnięciu*, — m ącącein wodę leśnem u rozbójni­
kowi, — pow iada u wstępu, że Polacy snać 
przyszli wreszcie do przekonania, iż rząd pruski 
stanowczo je s t już zdecydowany „kres położyć 
ich dążnościom separatystycznym , aby na  g ru ­
zach niemieckosci ufundow ać nowe państw o 
polskie* (sic!). Lecz Polacy wiedzą dobrze, że 
dla Niemców byłoby ostatecznie rzeczą łatw ą, 
polonizm wytępić, gdyby tylko szli ze sobą zgo­
dnie. Otóż niedopuścić do tej zgody — dowo­
dzi Post — je s t jednem  z największych zadań 
polskich. I jakkolw iek Polacy strasznie niezgra­
bnie przytem  postępują, to jednak  osiągają 
znaczne sukcesy po drugiej stronie. Już ostatnia 
interpelacja polska w sejm ie dowiodła, że brak  
poczucia patrjotycznego bynajm niej nie prze­
szkadza dem okratom  wolnom yślnym  i u ltram on- 
tanom , zawierać sojusz z Polakam i jeśli idzie o ro ­
bienie rządow i opozycji. Ż eu ltram on tan i — cią­
gnie nasza najserdeczniejsza berlińska przyjaciółka 
— są zupełnie „w rękach Polaków *, to  już  się 
okazało niejednokrotnie. Ich organa, nranow icie 
G erm ania  i K oln. Volks-Ztg. um ieją zawsze 
energicznie w ystępow ać w obronie polskiej 
sprawy Hakatyzm  określa K . V. Ztg. całkiem 
otw arcie jako  wroga, którego zwalczać należy. 
Jak tę  walkę przygotowywać, ogłasza ona od 
czasu do czasu eskapady korespondenta, „który 
w ybornie zna stosunki w prow incji poznańskiej*. 
Kto je s t tym korespondentem , wiemy dobrze — 
woła Post z tryum fem  i zaraz system em  a la 
Tausch denuncjacje przed rządem  jako  takiego 
p. Stan. C h ł a p o w s k i e g o .  Toż denuncjacja i 
kalum nja, należą do powszećm ch faw orytnych 
środków  walki prusactw a z P„lakam i. W  dal­
szym ciągu swego artyKułu k tóry  ostatecznie 
w niczem, a niczem nie różni się od znanych 
do sy ta  już  podszczuwań ze strony praskich 
pólurzędowców przeciw Polakom , dowodzi Post 
konieczności by tu  tow arzystw a H. K. T. i za­
pow iada, że ono się rozwiąże, jeśli to uczynią 
przedtem  w s z y s t k i e  tow arzystw a polskie 
w Poznańskiem ... — Tylko tyle i nic więcej? 
W idocznie m iał au to r tych słów, na myśli zna­
ny paradoks poety, że „n ur L um pen  sind  be- 
sćheiden... “

★
TT * *  *Kwestja egipska wypłynęła znów na  jaw  

dzięki rozpraw om  w  izbie angielskiej nad sp ra ­
w ą t. zw. zaliczenia egipskiego na w ypraw ę do 
Dongoli. Kanclerz skarbu Hicks Beach w ystąpił 
ostro w imieniu Anglji i jej praw  nad  Nilem 
przeciw pretensjom  Francji, w ywołując mniej 
więcej stanowcze zarzuty opozycji, oraz po tę­
piające głosy nad brzegam i Sekwany i Newy. 
Że kwestja egipska nie została zresztą po­
grzebana, świadczy o tem  następujący kom uni­
k a t Norda.

„Kwestja egipska nie je s t pogrzebaną, jak

tw ierdzą pism a angielskie. Jeżeli nie jest ona 
dziś przedm iotem  pertraktacyj m iędzynarodo­
wych, pochodzi to ztąd, że uw aga m ocarstw  
zajęta jest zupełnie pertrak tacjam i w Stam bule 
w spraw ie przesilenia w Turcji. Po  załatw ieniu 
tej spraw y niewątpliw ie zajmie się E uropa po­
łożeniem w ytw orzonem  w Egipcie przez oku­
pację angielską i będzie w tenczas m iała dość 
czasu i sił, aby kw estję tę rozwiązać, jak  to 
uczyniła ze spraw ą turecką*. Obecnie będzie 
ona na  now o odświeżona w parlam encie fran ­
cuskim, gdzie dep. Deloncle wniósł odpowie­
dnią  interpelację.

Muzeum caratu.
I. W ypisawszy podobny tytuł, m im owoli 

przypom ina nam  się zaproszenie „hansw ursta* 
z jarm arcznego „panoptikum * „nur hereinspa- 
zieren, meine H crrschaften, kuriose Sehenswiir- 
dinkeiten  /“

I rzeczywiście, gdy teraz czytuje się dzien­
niki rosyjskie — wobec f a k t u ,  iż w Rosji 
nastała  r z e c z y w i ś c i e  era  jakiejś sw o­
bodniejszej w ym iany poglądów  i zdań, choć w 
samej istocie caratu  nic się nie zmieniło, bo 
się zmienić nie może — widzimy walkę, jaka  
się toczy w społeczeństwie rosyjskiem , a  m o- 
m en ta  tej walki są zapraw dę godne zano­
tow ania.

Z jednej strony  falanga starców  — w m o -  
ralnem  tego słowa znaczeniu — pragnąca za 
wszelką cenę utrzym ać stan  rzeczy i porządek, 
jaki panow ał za A leksandra III., czyli, innem i 
m ówiąc słowy, reakcja na każdym kroku — 
z drugiej s trony  młodzież — rów nie w m oral- 
nem  znaczeniu — która, ow iana duchem  cy­
wilizacji, pragnie iść drogą postępu, ludzkości, 
tolerancji, uszanow ania człowieka jako  jedno­
stki pod względem jego sum ienia, przek onań, 
wiary, narodowości.

Takie dwie siły walczą z sobą, a  walka 
jest ostra  i zacięta — jedni chcą się utrzym ać 
na  stanow isku, drudzy chcą je  zdobyć — m y 
zaś, przypatru jąc się tej walce, możemy z 
iście m om entalną szybkością chw ytać na  płytę 
dziennikt rską fakta, zdarzenia, myśli, zdania, 
przekonania dwóch zapaśników  i tw orzyć z 
nich całość, k tó ra  o ile. możności najw ierniej 
charakteryzow ać będzie obecny w ew nętrzny 
stan  społeczeństwa rosyjskiego. Że przytem  
w ychodzą na jaw  rzeczy, dotychczas trzym ane 
„z najwyższego postanow ienia* w ukryciu, nie 
potrzebujem y chyba dodawać, a są  to rzeczy, 
kl re w istocie zasługują na m iano : „kuriose  
Sehenswiirdigkeiten  “ .

P od ty tu łem  więc, najstosowniejszym , jak  nam  
się zda‘ , „ M u z e u m  c a r a t u * ,  podawać będziemy 
czytelnikom naszym  ciekawsze fakta z życia te­
raźniejszej R o s j i , nie ograniczając się bynaj­
mniej na  faktach ujem nych z naszego punktu  
widzenia. Owszem, będziem y podaw ali i dodat­
nie, o ile one budzić bedą interes w szechstron­
ny, mogący zająć wszystkich. Nie zapom inajm y 
bowiem  o tern, że, aby walczyć z wrogiem , n a ­
leży go poznać, tak  z jego złych jak  i dobrych 
stron, a wtedy walka staje się łatwiejszą.

Mając n ad z ie ję , iż czytelnicy nasi ten do 
pewnego stopnia nowy dział w naszym  D zien­
niku  przyjm ią przychylnie, rozpoczynam y serję 
artykułów  p. t. „Muzeum caratu*. A zatem... 
nur hereinspazieren, meine H crrschaften, gdyż 
na  początek pokażem y, jak  wygląda :

Prowincjonalny cenzor rosyjski.
Cenzuralne w arunki wydaw nictw  prow in­

cjonalnych w R osji są w istocie ciężkie, głównie 
dlatego, że osoby pełniące obowiązki cenzora, nie 
i tają najm niejszego nieraz pojęcia o swojem za­
daniu. Kom itety cenzury, oddzielne, istnieją tyl­
ko w niewielu m iastach , w ogrom nej zaś wię­

kszości funkcje cenzorów spraw ują albo czynow- 
nicy zarządów gubernjalnych , albo — w m ia­
stach powiatowych — isprawnicy lub policm aj­
strzy. Osobistości takie m ogą być doskonałym i 
adm inistratoram i, — ale spraw ow anie obowiąz­
ków cenzora jest dla n ich , mówiąc grzecznie, 
za... ciężkie.

Gazeta R u ś  przytacza właśnie kilka zajm u­
jących faktów z działalności takiego prow incjo­
nalnego cenzora de nomine.

„Rzecz dzieje się w jednem  z rosyjskich 
m iast uniwersyteckich w czasach... najnowszych. 
Mimo to działalność naszego cenzora — pisze 
gazeta — m a charakter zapraw dę archaiczny. 
M ożnaby pomyśleć, iż cenzor nasz — jest w spół­
czesnym błogosławionej pam ięci cenzora K ra­
sowskiego, który uważał za niebezpieczną rzecz — 
„wolny ogień*... w książkach kucharskich. 
W  mieście, o którem  m ow a wychodź1' kilka 
gazet, a  ani w jednej z nich nie m ożna się 
spotkać z wyrażeniem  „ s a m o r z ą d * ,  ponieważ 
cenzor troskliwie na to miejsce wpisuje „ za ­
r z ą d  m i e j s k i *  lub „ z a r z ą d  z i e ms k i * .  Skoro 
jest m owa o czynownikach rządowych, cenzor 
obowiązkowo wstawia p. (g.-fiaspadin)  czegc 
nigdy nie czyni, gdy m ow a jesł o reprezentan­
tach instytucyj, istniejących na mocy w yboru ; 
w  ten sposób m ożna m ów ić po p ro stu : „głowa 
miasta* lub „prezes zarządu*, ale bezw arun­
kowo należy mówić „ p a n  dyrektor szkół ludo­
wych*. W yrażenia w rodzaju  „królował (carił) 
porządek* cenzor bezwzględnie popraw ia na 
„panow ał (gaspodstwował) porządek*.

Pew nego razu jedna z gazet doniosła, a ra ­
czej chciała donieść, iż na  wykładzie popular­
nym  wskutek Dmyiki w obrazach mglistych po­
kazano jenera ła  do góry nogam i; cenzor wy­
kreślił to miejsce i zgodził się puścić je  w świat, 
ale tylko z tym  dodatkiem , że „był to jenera ł 
zagraniczny*. — a pokazyw ano w tedy po rtre t 
jenera ła  Skobielcwa.

_ Innym  razem  cenzor ten natrafił na  w yra­
żenie: „gołąb skłonił głowę na bok“, i wykre- 
ślił je , gdyż — jak  objaśniał — „jak to gołąb 
skłonił głowę na  bok — jakiż bok posiada 
gołąb?* Napisane było , małżeństwo w śród 
kur — cenzor popraw ił n a  „wspólne pożycie“ , 
ponieważ m ow a tutaj o ptakach*.

W szystko to  je s t napraw dę eine kuriose 
Sehenswurdigkeit, i wywołuje wesoły uśmiech, 
ale jakże „wesoło* m usi być tym , którzy coś 
podobnego zniewoleni są znosić? Jakże „we­
soło* musi być tym  ludziom, którzy pracują 
przy takiej cenzurze?

Ruch wyborczy.
Podając w rubryce ninięiszej luźne wieści 

o ruchu wyborczym, uważam y za wskazane o- 
becnic dać ogólny przegląd rozwijającej się ak­
cji w okręgach wschodnich.

Otóż jak  rzeczy dziś stoją przedstaw ia się 
rzecz jak  następuje  :

I. K u r  j a V.
1j Sanok-K rosno-B rzozów -Starem iasto it cl. 

kandyduje p. Stan. W y s o c k i ,  właściciel dóbr, 
z szansą powodzenia.

2) Łańcut-Jarosław -C ieszanów -G ródek, ob­
fituje w kandydatów , bo je s t ich aż pięciu. N aj­
sym patyczniej przedstaw ia się kandydatu ra  p. 
WI. T e r e n k o c z e g o ,  który jednak  będzie miał 
tru d n ą  walkę z Rusinam i.

3) Przem yśl - Mościska - R udki - Drohobycz, 
m ają  pew nego kandydata  w osobie d ra  L e- 
c h o w s k i e g o .

4) S tryj-T urka-B óbrka-D olina-K alusz, wy­
biorą  właściciela dóbr p. K. R ojow skiego, po­
mim o , iż sfery rządow e pragnęły tam  pchnąć 
p. Karalnickiego

5) B rody-K am ionka - Ż ó łk iew -R aw a -  Sokal

m ają poważnego i pew nego kandydata w osobie 
p. W łladysław  G n i e w  o s z a.

6) T arnopol- Zbaraż- Z łoczów -Przem yślany- 
Brzeżany nie m ają dotychczas zdeklarowanego 
kandydata , p. W eiser bow iem , dotychczasowy 
kandydat, przechodzi do kurji IV. Okręg ten po­
padnie praw dopodobnie w ręce Rusinów.

7) Stanisław ów  - Bohorodczany - R ohatyn- 
Podhajce - Tłum acz - N adw órna — m a kandy­
data z pew ną szansą w osobie p. Józefa B o- 
g d a n o w i c z a .

8) Fłorszczów- Zaleszczyki- Gzortków- H usia- 
tyn-Trem bow da-Skalat m ają dwóch kandydatów : 
radcę dw oru Krynickiego i p. Rom . M akare­
wicza. Szanse obu są równe

9) Kołomyja - Kossów -  Śniatyn - H orodenka 
okięg pod względem narodow ym  nader liczny, 
dostanie się prawdopodobnie Rusinom .

10) Lwów z pow iatam i — zapew niony wy­
bór p. E. Mochnackiego.

Tak więc jest niepłonna nadzieja, że z dzie­
sięciu okręgów kurji piątej potrafim y siedm u- 
trzym ać w ręku polskim — jeden  jest niepew ­
ny (2.), dwa zaś (6. i 9.) przejdą najpraw dopo­
dobniej w ręce Rusinów.

II. K u r  j a IV.
T u sytuacja kom plikuje się z każdą chwilą, 

to też rezultat trudny je s t do przewidzenia. Jak 
jednak  dziś rzeczy stoją, m ożna postaw ić nastę­
pujący h o ro sk o p :

1. Sanok - Brzesko - Lisko : sytuacja bardzo 
trudna, walka nam iętna, najwięcej szans m a p. 
Józef W i k t o r .

2. Przem yśl-Dobrom il-M ościska. Okręg ten 
wysoce podkopany przez radykałów1, zdem ora- 
lizewany w aśnią narodow ościow ą, przedstaw ia 
sm utny  obraz. T rzeba będzie z naszej strony 
użyć wiele pracy, aby zwalczyć ruską radykalną 
kandydaturę a przeprow adzić kandydata n a ro ­
dowego w osobie p. Paw ła T y s z k o w s k i e g o ,  
który dotychczas pow iat zastępował. O ile wia­
dom o , całe dobrom ilskie jest po jego stronie, 
natom iast ziemia przem yska jest w opozycji. 
Rozstrzygać bedzie pow iat mościski.

3. Jarosław -C ieszanów : wyjdzie ks. Leon 
P a s t o r ,  jakkolw iek walka ze strony Rusinów  
będzie uporczyw ą.

4. S am bor-S tarem iasto-T urka-R udki, okręg 
pełen patrjotycznych obywateli, oddany w  roku 
1891 w brew  woii w yborców w ręce Rusinów , 
powróci praw dopodobnie w nasze ręce. K andy­
datu ra  lir. M. D z i e d u s z y c k i e g o  jest a m  
sym patycznie widzianą, a ponieważ jest to  okręg, 
w k t ó r y m  ż y w i o ł  p o l s k i  n i e  z a k ł a d a  
r ą k ,  a l e  d z i a ł a  i p r a c u j e  z e n  e r g  j ą ,  
m ożna być spokojnym  o skutek. B y ł o b y  t o  
i s t o t n e m  s z c z ę ś c i e m  d l a  k r a j u ,  g d y ­
b y  w k a ż d y m  o k r ę g u  P o l a c y  t a k  
p o j m o w a l i  p o s v a ż n i c  s w ó j  o b o w i ą ­
z e k ,  j a k  t a m !

5. S try j- Żyduezó w- Dr ohobyez wybierze do­
tychczasow ego kandydata w osobie p. Ksenof. 
O b r y  m o w i c z a.

6. K ałusz-Dolina-Bóbrka. T u  sytuacja n a j- 
ciekawiej skomplikowa. W iadom o, że okręg ten 
należy do przyjaciół R om ańczuka, którzy czy­
nią wszelkie u siłow an ia , ażeby go p rzeprow a­
dzić. K ontrkandydatem  Rom ańczuka jest s ta ­
rosta  p. N a w r o c k i ,  i ten ,zdaje  się p rzej­
dzie.

7. Lw ów -G ródek-Jaw orów  w yb ierze , we­
dług wszelkiego p raw dopodob ieństw a, p. Teof. 
M e r u n o w i c z a .

8. Żókiew -R aw a-Sokal: dotychczasowy po­
seł A natol W a c h n i a n i n .

9. Brody-K am ionka dotychczasowy poseł 
dr. Aleks. B a r w i ń s k i.

10. B rzeżany-R ohatyn-Podhajce, nie mają 
dotychczas kandydatury  narodow ej; wielkie szan­
se m a R usin  p. H u z a r .

11. S tanisław ów -B ohorodczany-N adw órna-

Tłum acz, wybierze zapew ne dotychczasowego 
posła p. ks. M a n d y c z e w s k i e g o .

12. K olom yja-Śniatyn-K ossów  m ają kandy­
data ruskiego w osobie p. Dzerowicza, sądzimy 
jednak , że gdyby obyw atelstw o dzielnie się 
wz:ęło do akcji, to w ybór p. M o y s y  mógłby 
być łatw o przeprow adzony. Byłby to  piękny 
tryum f!

13. Zaleszczyki-Borszczów-Horodenka za­
pew nione dła p. Tad. C z a r k o w s k i e g o .

14. Buczacz-Gzortków, ina już  zatw ierdzo­
nego kandydata  w osobie p. K. Horodyskiego; 
nie obejdzie się tam  jednak  bez walki, wywo­
łanej lokalnym i stosunkam i.

15. T rem bow la - H u sia ty n , m a wszelkie 
szanse w ybór d ra  O l p i ń s k i e g o .

16. T arnopo l-Z baraż: pom im o rusko-rady- 
kalnej agitacji w ybór hr. L. Pinińskiego zape­
wniony.

17. Z łoczów -Przem yślany, m ają  bardzo po­
ważnego kandydata  — z wielką szansą — wT oso­
bie p. H enryka W eisera.

T ak  więc ze siedinnastu okręgów w ybor­
czych w kurji mniejszej w łasności, cztery m an­
daty przechodzą na pew ne do rąk  R usinów  (5, 
8, 9, 11) dwa są bardzo zagrożone (10 i 12), 
a w jednym  trzeba ogrom nego wysiłku z naszej 
strony, ażeby kandydata  naszego p rzeprow a­
dzić (6).

Jeżeli obyw atelstw o nasze nie pójdzie zgo­
dnie i solidarnie, to m ożem y się doczekać tego, 
że nam  narzucą 10 Rusinów.

Oto obraz ctanu  rzeczy w dzisiejszej chwili — 
obraz niestety wcale nie zachęcający.

* ’ *
*

W olny głos stanisławowski donosi, iż z pią­
tej kurji okręgu S tan isław ów -B ucłicz-R ohatyn- 
Podhajce-T lum acz-N adw órna obiegają się o m an­
dat poselski pp. radca Łucki, Klemens Cetw iń- 
ski i Józef B ogdanow i, z z Kossowa.

Z P r z e m y ś l a  donoszą, iż na  posiedze­
niu ściślejszego kom itetu pi zedwyhorezego kurji 
miejskiej w Przem yślu dnia 8. b. m. zgłoszono 
kandydatury  prof. d ra  Balasitsa, radcy Bieńcze- 
wskiego. oraz ze strony  przem ysłow ców  i ręko­
dzielników p. Gamskiego. Ani p. Kolischer, ani 
d i. Lewicki dotychczas oficjalnie swojej kandy­
datu ry  tu  nie zgłosili.

Gazeta sanocka podnosi ponow ną kandy­
datu rę  p. E dw aida  Gniewosza z ku iji gm in 
wiejskich okręgu Sanok-Brzozów-Lisko.

Na posiedzeniu mężów zaufania pow iato­
wego kom itetu przedw yborczego w R o p c z y ­
c a c h  odbytem  8. bm ., ks. kan. Karol Fischer 
z Dobrzechowa, dotychczasowy poseł do rady 
państw a z kurji gm in wiejskich okręgu Rze- 
szów-Kolbuszowa zgłosił sw ą kandydatu rę  z 
kurji piątej okręgu R zeszó w -R o p czy ce-F ry ­
sztak - Dębica - Kolbuszowa -  T arnobrzeg - Nisko. 
Z kurji wiejskiej okręgu Ropczyce-M ielec-Tar- 
nobrzeg zgłoszono dwie kandydatury , p. H en­
ryka Dolańskiego z G rębow a w powiecie 
tarnobrzeskim  i p. Jaw orskiego sędziego pow ia- 
wego w Mielcu.

W  kurji gm in wiejskich okręgu J a s ł o -  
G o r l i c  e-K r o ś n o ,  k tó rą  reprezentow ał do­
tychczas hr. Adam  Skrzyński, staw ia stronn i­
ctwo ludowe kandydaturę  ks. Jana  Kielara, p ro - 
szcza z Sękowej.

Na wiecu ludowym  w R a d y m n i e  odby­
tym  dnia 8. bm ., ks. Leon P asto r zdawał sp ra­
wę ze swych czynności poselskich, poczem 
w śród oklasków licznie zgrom adzonych włościan 
i mieszczan, oświadczył, iż ponow nie ubiegać 
się będzie o m andat poselski z ku rj; wiejskiej 
o k ręg u : Jaroslaw-Gieszanów. Dwóch socjalistów, 
którzy chcieli przem awiać na zgrom adzeniu, 
włościanie nie dopuścił do głosu.

Z kurji mniejszej w łasności L w ó w - G r ó -
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K L E J N O T .
POWIEŚĆ

Marji Rodziewiczównej.
(Ciąg dalszy).

— Muszę! — rzekł, zacinając się coraz 
bardziej.

— W ięc tedy żegnam  pana  jako  konku­
ren ta  i możem y mówić •  czemś m nem . P o ­
każę panu  ju tro  rano  nowy naby tek : kuca 
srokateg^, w klonowe liśc ie ; dałabym  wagę 
złota za drugiego takiego, zrobiłyby furorę w
W iedniu. , ,

— Ja  chcę zaraz odjechać — rzekł.
— Co to, to nie. Pięć nul w noc? a  ko­

nie? Gnać je  dziesięć mil i po co? Niech się 
pan  nie lęka. Drażliwych kwestyj nie poruszy­
m y. Podkreślam  i sumuję! Koniec.

— P an i p iędko  wyjdzie zamąz... sze­
pnął naw pół tw ierdząco. M

— Może być, gdy mi się kto podoba, am  
ochotę do pracy, a  przy rodzicach m guy 
tego nie dojdę. Z anadto  m n.e pieszczą i
psują.

— Może za W oynę? — pytał ponuro.
— Nie! On m nie trak tu je  ja k  am ator este-.

tyki. Ręczę, że całe życie uw ażałby mnie za 
zbytkowny sprzęt i trzym ał pod  kloszem. Nie 
lubię tego rodząju  miłości, bo m nie to upoka-

Tym czasem  nie m am  nikogo n a  myśli. 
“?tąa.„ ĄJe. a ar za słpót̂  are«

is tw  gb iflrty b M #  .............  .

Zupełnie była sw obodna, a ta  jej szczerość, 
prostota, wdzięk oryginalny i przepyszna uroda 
doprow adzały Sokolnickiego do rozpaczy.

Chwilami czul, że ustąpi, że się nie oprze, 
że jej nikom u nie da, że to całe dobro i szczę­
ście, godne ofiary z dum y, godne najgorszego 
upokorzenia. Potem  się znowu się zacinał i 
zasklepiał w uporze.

Gdy wyszła, przeszedł się parę  razy po tym 
zbytkow nym  salonie i zaklinał sam siebie, i m ę­
czył, i poprzysięgał, by nie uledz.

Elastyczny k iok  Ń k i w strząsnął nim  zno­
w u ; nuciła coś; była to piosenka T ostiego, i 
chciał uciec natychm iast.

— Przyw iozłam  panu  przyjaciela! — rze­
kła wesoło, podając m u psiaka, którego z wiel­
ką czułością trzym ała na rękach i tuliła do tw a­
rzy jego roztropny pyszczek.

— Daks. Ma rodow ód od średnich wieków 
a cnoty, jakich między ludźnn nie znaleźć. Ma 
rok  życia i wabi się Kastor. Takiego pan  chciał 
mieć.

— Pożądałem  ! — odparł Sokolnicki, b io­
rąc psa.

T en  przedew sz^stkiem  w ark n ą ł, potem  u- 
&ryzl g0 w  r ękę.

N a to wszedł Zagrodzki.
~  p a sa ż e r! — rzekł. — Było o co 

S •̂ 1ia  ' przecież ona przez parę  tygodni o 
fanie nncyor ?  m ówila i myślała. Na powi- 
koronki... P szlafrok moJej żony, praw dziw e

PieoS,,;,ardzo niechętnie wreszcie dał się ująć 
i przesiedlić na  ręce bokolnic eeo

. -  Dla m nie to d ar bez ceny! — rzekł r ta -
dząt go. -  tam  ^ k°ńa łt nsrąjy ęhartys TS►

Podano do stołu i rozm ow a stała się o- 
gólną.

Nika była ro zb aw io n a , wesoła, dowcipna, 
rozerw ała naw et pana  Sew eryna anegdotam i 
z życia sportow ego , tylko Zagiodzki był roz­
targniony i m arkotny. Po obiedzie znowu po­
czął biadać.

— Moja drogi , czy my Drędko ztąd w y- 
jedziem y? Bo, m ówię ci, ja  się tu  rozchoruję... 
nie m am  snu, tracę apetyt. Matki listów  boję 
się otw ierać, tak n ierada, że ty karnaw ał opusz­
czasz ! A tu  sądny dzień, a tam  podobno ren ta  
złota spadnie, muszę na  gwałt sprzedaw ać.

Nika baw iła się psem . k tery  jej aportow ał 
rękawiczki i naw et nie słuchała.

— Jeśli ci chodzi o polow anie, możesz je  
mieć i tam  i w przyjem niejszem  tow arzystw ie, 
niż nasz Niemiec.

P rzestała się baw ić psem, w yprostow ała i 
rzekła niedbale:

— W łaśnie nie znam  nieznośniejszego po­
low ania, jak  w tow arzystw ie. O wszystkiem  tam  
m yślą i gadają, tylko nie o zwierzynie. Ale kie­
dy ojcu tak już dokuczyło, m ożem y w racać; 
tylko nie pierw ej, aż sobie drugiego srokatego 
kuca dobiorę. Bez tej pary  nie pokazuję się na 
ringach.

— W inszuję, przezim ujem y tu taj — jęknął 
Zagrodzki. — Ja tego matce naw et się nie 
ośmielę napisać. Niech przyieżdża po ciebie.

— Kuca srokatego widziałem kiedyś na 
wsi — rzekł Sokolnicki.

— Panie, tysiąc za niego! — zawołał Za­
grodzki, łapiąc się w edług swego zwyczaju za 
kieszeń.

— Ale czy taki, jak u*^?? —- ^jajwoteetu- 
■wfcfe Nłka.

— Ależ taki, taki! — zaklinał się Zagro­
dzki, aż się Sokolnicki roześm iał.

— Zdaje mi się, że ojciec jeszcze naw et 
mojego nie widział. Każę go zaraz przyprow a­
dzić. Obejrzym y przy latarni.

Gdy wyszła, wołając służbę, Zagrodzki 
w estchnął.

— Jabym , panie, tu  siedział dla j )  przy­
jem ności. Owszem, ona tu  weselsza i zdrowsza, 
ale m atka, panie, to jest m oja żona, koniecznie 
chce ją  wydać za m ąż w tym  karnaw ale. Je­
stem  między m łotem  a kowadłem .

Sokulniekiemu m róz przeszedł po kościach.
— Juz w tym  karnaw ale... — pow tórzył 

mimowoli.
— O czas, panie, czas! — stęknął Zagro­

dzki. — Potrzebuję pomocy, tu  szczególnie. 
Nika zakochała się w tym  m ajątku , nie pozwala 
sprzedać. Niechże go sobie trzym a, a ja  będę 
dalej pracow ał, żeby mieli co dokładać.

P an  Sew eryn milczał posępny. W idział 
już w myśli Nikę z mężem w Głębokiem, a po­
nieważ myśl ta  piekła go, jak  ogień, wiec ją  
sobie w mózgu obracał, um yślnie, by resztę 
pokus odegnać.

W  tem  Zagrodzki coś sobie przypom niał.
— Ale, chciałem pana spytać, jak  pan 

uw aża swego szw agra? Był tu  onegdaj i p ro ­
ponow ał mi spółkę w m łynie parow ym , który 
zakłada. Liczy, że całe obyw atelstw o do spółki 
przystąpi.

— Nie całt, bo ani ja , ani Basia — od­
parł pan  Sew eryn. — Ulinicz jest fan tasta  i

y ie tan t. Od onegdaj do dzisiaj zmienił pewnie 
ze trzy projekty. To jegtr feefc, ale pfe wyteo- 
n a ł ttotąd an i jednego.

— A jednak  projekt je s t dobry. Przem ysł 
podźwignie gospodarstw o.

— Gdy w yrosną z pośród nas fachowcy. 
My jesteśm y pokolenie przejściowe, chore i 
niedołężne.

— Kto czuje swe braki, potrafi je  n ap ra ­
wić w dzieciach. Dla :zego p an  się nie żeni ?— 
zagadnął nagle.

P an  Sew eryn jeszcze niżej głowę spuścił.
— ' tie chcę, nie mogę — bąknął.
— Źle pan czyni. Rola to je s t w arsztat 

dla dwojga.
— Kuc pod g an k iem ! — poczęła w o­

łać Nika.
Wyszli tedy i rozm ow a się przerw ała. 

N ierad tem u był Zagrodzki, bo resztę wieczora 
był gderliwy i m arkotny i ledw ‘e gościa odpro­
wadził do snu, poszedł do córki.

Napół rozebrana i napół senna, zapam ię­
tale czyściła strzelbę.

— Mogłabyś to  powierzyć strzelcowi — 
rzekł gderliwie.

— Mógłby ojciec ten  ton  zostawić m am ie — 
odparła.

— Bom zirytow any. Mnie się zdaje, że tyś 
się zajęła tym  chłopaki?m , a on o ciebie wcale 
nie dba. -

— Ojcu się to  dopiero zdaje? a  ja  tego 
jestem  pew na — odpowiedziała, nie przestając 
wycierać irchą luf.

— Jakto, ty się w nim  zakochałaś? 
W ięc potoś mnie tu  wlokła. Gdyby to matka 
w iedziała!

— Nie pójdę do niej z wyznaniem , bo on 
m nie nie chce — rzekia spokojnie Nika.

S C i ą g  d a l s z y  w s t ą p i  )
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d e J a jy (V  ó w ubiegać się będzie o m andat 
p Teofil M erunowicz. *

K om itet ^uskich radykałów  w K o ł o m y i  
postaw ił kandydatu rę  dra Trylowskiego n a  IV. 
k u rję , a  n a  V. kurję  d ra  Okuniewskiego.

Ze S t r y j a  piszą do nas: N a wezwanie 
kom itetu  centralnego, burm istrz zw ołał grono 
w yborców  celem porozum ienia się nad  sposo­
bem  w drożenia akcji przedw yborczej, którzv na 
następnem  zebraniu w ybrali tym czasow y kom i­
tet do kierow ania akcją i upoważnili bu rm i­
s trza  de zwołania ogółu w yborców , zatem  i 
wyborców  z 5-ej kuiji. W  m yśl uchwały we­
zwał burm istrz  p lakatam i w yborców  n a  dzień 
7. b. m. n a  godzinę 6 -tą  popołudniu do sali 
obrad  rady miejskiej. I stało się coś w Stryju 
niebywałego, niewidzianego, bo już wpół do 
6-ej sala była tak  szczelnie zapełniona, że pó­
źniej przybyli m usieli się mieścić w biurze b u r­
m istrza, przytvkającem  do saK obrad. Znaczną 
część zebranych stanowili rękodzielnicy z w ar- 
statów  kolejowych, między którym i był dosyć 
znaczny p rocent m łodzieńców nieletnich i kilka 
kobiet.

P unktualnie o oznaczonym  czasie zagaił 
burm istrz  zebranie przem ow ą, w yśw iecającą cel 
zebrania i wezwał do w yboru przew odniczą­
cego. P rzy  wielkim hałasie w ybrano  p. Blaim a 
— podobno rzem ieślnika przy w arstatach ko­
lejow ych — przew odniczącym , który bez za­
py tan ia  się zebrania, udzielił głosu pierw szem u 
p. Borysowskiem u, z zawodu czeladnikowi sto­
larsk iem u, a  ponieważ p a r  ten je s t nieletnim , 
zatem  nie posiada praw a wyborczego, więc 
burm istrz  i dwóch innych w yborców  sprzeciwiło 
się, aby p. Borysowski m ógł przem aw iać; nic 
to jednak  nie pom ogło, szalonym  hałasem  prze­
ryw ano m owcom  i wezwano go do m ówienia, 
i mówił po 3 kroć, mówił długo i praw ił ko­
m unały  znane nam  niem al dosłownie z jego 
poprzedniego w ystąpienia w jesieni. N astępny 
m ów ca p. Baczyński, — ja k  tw ierdzi o sobie, 
ukończony realista , obecnie — rękodzielnik w 
w arstatach  kolejowych, 2 razy zabierał głos, 
żaląc się n a  swój los; trzeci m ówca, kandydat 
adwokacki p. Ochrym owicz 3 razy w stępow ał 
n a  trybunę; pierw szą m ow ę wygłosił po ru ­
sku, następne po polsku. Mowom tym , przy 
ustępach drażliwych dla zebranych, tow arzy­
szyły częste okrzyki „hańba* i t. p. Dwóch 
w jborców , którzy się n a  sam ym  początku za­
pisali do głosu, a którym  dopiero niem al przy 
końcu chciano pozwolić mówić, w idząc nietole­
rancję, odstąpili od głosu. Szczęśliwszym był 
dy rek to r gim nazjum , p. d r. Petelenz, k tóry  
praw ie ku końcowi zgłosił się do głosu i jem u 
powiodło się, D om ino 2-krotnego przeryw ania, 
dokończyć przem ów ienia, niestety bezskutecznie, 
bo następny m ówca, p. Ochrym owicz, zwalczał 
go, wprawdzie sofizm atam i, ale audydorjum  za 
to  dało m u rzęsiste oklaski.

P . Ochrym owicz odczytał 12 punktów  p ro ­
g ram u  socjalistycznego; są one znane, więc u- 
w ażan. za zbyteczne przytaczać je  tu , a  n ad ­
m ienię tylko, że gdyby się połow a z nich d a ła  
przeprow adzić, to m ielibyśm y co najm niej pół 
ra ju  na  ziemi, w końcu ogłosił oficjalną nazwę 
kom itetu przedw yborczego, k tó ra  brzm i: ,  Kom i­
tet m ieszczańsko-socjalistyczny* czy też „dem o­
kratyczny*; z pow odu znacz rego oddalenia i 
słabego organu  m ówcy, przy ciągłym  niepokoju 
w sali, ostatn ich  słów dobrze nie słyszałem , o 
czem w spom m am , aby  mi nie uczyniono zarzu­
tu  przekręcania.

Przebieg zebrania był, przyznać należy, 
przyzw oity , rozejście rów nież w spokoju się od- 
nyło, a porządek nie został zakłócony. W  n a ­
stępną niedzielę m a się znów odbyć podobne 
zebranie.

W obec tego składu rzeczy, jak iego  byliśmy 
w niedzielę św iadkam i, przygotow anie akcji 
w yborczej je s t niemożliwe, więc kom itet ty m ­
czasowy będzie się m usiał zastanow ić nad  
środkam i, zabezpieczającym i spokojnych w y­
borców  od teroryzm u klas burzliw ych, a w czę­
ści nie posiadających p raw a wyborczego. P ra ­
wie nie podlega wątpliwości, że z kurji m iej­
skiej w ybranym  zostanie ponow nie dotychcza­
sowy były poseł p. dr. G ustaw  Roszkowski, 
gdyż ogół tutejszych w yborców  sprzyja m u. a 
i Drohobycz m a m u być przychylnym , więc 
jeżeli te m iasta pó jdą so lidarn ie , to  i Sam bor 
niew ątpliw ie okoniem  n ie  stanie.

Ze Ś n i a t y n a  donoszą nam  10. bm .: Dziś 
odbyło się zebranie przedw yborcze z pow iatu  
śn iah  ńskiego dla w yborców  z kurji IV. zw ołane 
do Ś n iatyna przez m ężów zaufania kom itetu 
centralnego. W ięcej ja k  stu  w yborców , przew a­
żnie w łościan, uczestniczyło w  tym  zjeździe. 
Przebieg całego posiedzenia stanow ił niezbity 
dowód, że hasła  nu rtu jące  w  radykalnych ga­
zetach nie zakorzeniły się jeszcze u ludu, Który 
uznaje praw dziw ą zasługę i zaufaniem  sw ojem  
obdarzą ludz: o dobro jego zasłużonych. Bez 
głosu opozycji Yszyscy zebrani, między którym i 
nie brak ło  naw et zwolenników  stronn ictw a ra ­

dykalnego, postawili kandydaturę  prezesa rądy 
pow iatow ej śniatyńskiej p. S tefana M o y s y ,  
a  naw et wym ow ny i politycznie wykształcony 
Iw an Sandulak, filar stronnictw a radykalnego, 
zgodził się n a  tę kandydatu rę  i w ychw alając 
zasługi, cnoty kandydata  i ojcowską jego ży­
czliwość dla ludu — polecił go zebranym .

Ku ogólnem u zdum ieniu oświadczył p - 
Moysa. iż kandydow ać nie chce i obstaw ał 
przy swojem postanow ieniu mimo kilkakro­
tnych wezwań zebranych. Ponad to  postaw ił on 
ze swej strony  kandydatu rę  R usina p. Józefa 
Tow arnickiego, radcy sądu w Śniatynie. T en  
jednak  kandydatury  nie przyjął, oświadczając 
się za p. Moysą i podniósłszy jeszcze raz jego 
zasługi — postaw ił wniosek jednom yślnie przy­
ję ty  — nieprzyjęcia rezygnacji p. Moysy.

Przy końcu przewodniczący zebrania p. 
Lechicki sędzia pow iatow y z Zabłotow a w wy­
m ow nych i ostrych słow ach zgrom ił w ystąpie­
nie posła Okuniewskiego, który  w sejmie sprze­
ciwił się wnioskowi m arszałka krajow ego z ta ­
kim zapałem  przez cały kraj przyjętem u. W sku­
tek tej przem ow y, oklaskam i przyjętej, uchw a­
liło zebranie, aby delegaci jego sprzeciwili się 
kandydaturze Okuniewskiego, z którejkolw iek- 
bądź kurji, gdyby z takow ą w ystąpiono.

Jako kandydatów  z kurji miejskiej J a r o -  
s ł a w - R z e s z ó w  w ym ieniają pp. B artoszew ­
skiego, no tarju sza  z Jarosław ia i Em ila G aber- 
lego, starszego radcę pocztowego we Lwowie.

Z P r z e m y ś l a  donoszą n a m : „Obok in ­
nych kandydatów  z kurji m ia s t: Przem yśl-
Gródek kandyduje n a  posła do rady państw a 
d r A lfons Bieńczewski, radca  tut. trybunału , 
znany szerszem u ogółowi jako  tłum acz naszych 
ustaw  o postępow aniu sądow em . K andydatura 
jego o ile stosunki miejskie wnosić pozw alają, 
znajdzie u przem yskich w yborców -poparcie* .

(Telegr. „Dzień. Polsk.)
Śniatyn 10. lutego. W yborcy przew ażnie 

włościanie- zgrom adzeni dziś na  przedwyborczem  
zebraniu powzięli jednom yślną uchwałę, aby wobec 
wrogiego w ystąpienia dr. Teofila Okuniewskie­
go w  sejm ie dn ia  8. lutego przeciw  wnioskowi 
m arszałka o uczczenie jubileuszu m onarchy, zwal­
czać stanowczo jego kandydatu rę .

Śniatyn 11. lutego. Na przedw yborczem  ze- 
n ran iu  pow iatow em , złożonem ze stu  osób. prze­
w ażnie włościan, postaw iono jako  kandydata  na 
posła z czwartej kurji jednogłośnie p. S tefana 
M o y s ę  z R udnik  i zobowiązano się na n b g o  
głosować.

Borszczew 11. lutego. Pow ażne grona w y­
borców  postaw iły z kurji czwartej tutejszego 
okręgu kandydatu rę  starosty  M u l n e r a  i no- 
ta rjusza  Teofila W i t o s ł a w s k i e g o ;  obie 
m ają  silne poparcie , lecz kandydaci postępują 
zgodnie i w strzym ują się od stanowczego wy­
stąpienia.

S E J M .
( VI. posiedzenie 2  sesji V I I . per jodu).

Lwów 10. lutego.
(Posiedzenie wieczorne).

W ieczorne posiedzenie rozpoczęło się w b a r­
dzo m aiym  kom plecie o godzinie 7. m inu t 15. 
P rzystąpiono do dyskusji szczegółowej nad  p ro ­
jek tem  reform y ustaw y drogow ej. Zrazu szły 
paragrafy  gładko, dopiero przy § 16. ustęp 2 -g i; 
k tóry  orzeka, żc zarządow i drogow em u wolno 
będzie w razie uznanej przez niego potrzeby 
zamienić nie w ykupioną robotę  pieszą n a  ciągłą 
w stosunku dw ócb dni pieszych do jednego 
ciągłego, poseł K r a m a r c z y k  wniósł, ażeby 
ustęp  ten  opuścić, gdyż to nie rów na zam iana. 
W niosek ten  poparli pp. Bernadzikowski, S ta­
dnicki, Średniaw ski, oponow ali m u /.aś pp. 
A braham ow icz, Piniński, U rbański, Męciński 
i spraw ozdaw ca R om er. Pom im o to w niosek 
p. K ram arczyka u trzym ał się w głosowaniu. 
Pom iędzy innym i głosowali za w nioskiem  K ra­
m arczyka pp. R om an  i A ndrzej Potoccy, S tan i­
sław  Tarnow ski. F r. Jędrzejow icz i t. d.

Dalsze §§ aż do 24. przeszły bez dyskusji, 
dopiero wywołał ją  § 24. nakładający 10 %
dodatku od podatków  bezpośrednich na rzecz 
powiatow ego funduszu dróg  gm innych.

P. A b r a h a m o w i c z  zaproponował, ażeby wy­
dział krajowy mint prawo w poszczególnych powia­
tach obniżyć ów dodatek 10 % , gdyby to było 
możliwe, t. j. gdyby te 10% przewyższały kwotę 
istotnie potrzebną. P. P i n i ń s k i  pragnie obniżenia 
z 10 % na 6 względnie 8 % , do czego przyłączył 
się p. Ok u n i e w s k i .  Natomiast p. St. Jędrzejo­
wicz i Średniawski poprawkom się sprzeciwili. Prze­
mawiali jeszcze pp. Krzysztofowicz i Męciński. Ten 
ostatni w cięty sposób polemizował z p. Abraha- 
mowiczefcć, twierdząc, że między jego a Pinińskiego 
wnioskiem jest taka różnica, że p. Piniński wchodzi 
do pokoju przez główne drzwi, a on przez boczne. 
(W esoło/'').

N astępnie posypały się sprostow ania faktów

ze strony  p. A braham ów 1 cza z jedpej a  pp. St. 
Jędrzejow icza i Męcińskiego z drugiej strony. 
P o  przem ow ie sp raw ozdaw cy  uchw alono §. 24 
w  brzm ieniu proponow anem  przez kom isję ol­
brzym ią większością. Za wnioskiem  p. P in iń ­
skiego głost wało tylko 10 posłów , za w nio­
skiem  p. A braham ow icza 40 — contra  58 po­
słów. W śród  tych 40 był prezydent m inistrów , 
w śród 58 — książę nam iestnik.

Z kolei upadły popraw ki pp. V ayhingera 
do § 26., Paszkowskiego do § 27., poczem bez 
dyskusji dobrnięto do § 30., k tóry  znów w y­
wołał dyskusję. Przem aw iali pp. Paszkowski, 
Gzaykowski i Piniński. N atom iast u trzym ała się 
stylistyczna popraw ka p. Paszkowskiego do § 30. 
Po przyjęciu dalszych ustępów  aż do § 32. w łą­
cznie — przerw ał m arszałek na życzenie p o ­
słów dyskusję o godzinie 10. m in. 15 w nocy.

N astępne posiedzenie odbędzie się w p i ą ­
t e k  dn ia  12. o godz. 10. rano  Na porządku 
dziennym  dalszy ciąg dyskusji drogowej i taka 
m asa  spraw , że w ątpliw ą je s t rzeczą, czy b u ­
dżet naw et wieczorem będzie mógł przyjść pod 
obrady.

Kronika sejmowa.
Audjencje. Prezydent m inistrów  Kazimierz 

hr. Badeni udziela dziś w czw artek od godz.
1 1. do 12. w południe pryw atnych audjen-
cvj w biurze ks. nam iestnika.

Na wieczornem posiedzeniu byli obecni pp. 
prezydent m inistrów  Lr. K. B a d e n i  i m inister 
dla Galicji dr. R i t t n e r .

Fo posjedzeniu sejm ow ein odbył się wie­
czór u p. M a r c h w i c k i e g o  na cześć m ini­
s tra  prezydenta. Na wieczorze było około 30 
posłów. __________

Z prowincji.
Śniatyn 7. lutego. Celem uświęcenia 34-letniej 

rocznicy powstania styczniowego odbyło się stara­
niem tutejszego „Sokoła* nabożeństwo żałobne w 
sobotę dnia 30. stycznia o godzinie 9. rano. Na­
bożeństwo odprawił ksiądz wikary Jan Szlęzak, ka­
zanie na tle patrjotycznem wypowiedział^ksiądz kanonik 
Jan Fischer. Egzekwje przy pięknie i efektownie 
przystrojonym katafalku odprawił ksiądz kanonik 
Jan Fischer w asyście dwóch księży w: łarych, poczem 
publiczność stojąc odśpiewała „Boże coś Polskę*. 
Do udekorowania katafalku przyczynił} się nie mało 
Siostry Felicjanki, za co niech im wolno będzie w 
imieniu towarzystwa „Sokół* złożyć staroplskie 
serdeczne „Bóg zapłać!*

Pierwszy raz kościół podczas takiego narodo­
wego święta był przepełniony, mieszczaństwo tutej­
sze chętnie i licznie pospieszyło na nabożeństwo, 
lecz „śmietanki* naszej, jak zwykle brak było. Po 
raz pierwszy widzieliśmy również młodzież naszą na 
nabożeństwie. Obie szkoły, tak męska, jako też i 
żeńska z powodu przypadającego zakończenia pier­
wszego półrocza mogły wziąć udział, to też z radu- 
jącem się sercem widzieliśmy, jak te młode serca 
polskie za poległych w obronie ojczyzny zanosiły 
modły swe przed tron Najwyższego.

Smutny to objaw bardzc że u nas na kresach 
Galicji, obchód narodowy w takich skromnych ra­
mach tylko się odbywa i ograniczyć się musi nie­
stety tylko na nabożeństwie. Wieczorku żadnego 
dać nie możemy pomimo najszczerszych chęci, gdyż 
od pamiętnej uchwały powziętej na pewnem posie­
dzeniu naszego kasyna, dotychczas „Sokół* sali do­
stać nie może, pomimo, iż kasyno to wszelkim po­
wołanym i niepowołanym osobom i towarzystwom 
chętnie sali swej udziela.

Tarnów 10. lutego. (Zabaw a z  tańcam i. — 
Pom nik K ościuszki.) Onegdaj odbył się w naszym 
„Sokole* wieczorek tańcujący. / którego czysty do­
chód przeznaczono na budowę pomnika Tadeusza 
Kościuszki. Na ten sam cel mają się odbyć w lym 
miesiącu: wieczorek w „Resursie*, w rękodzielniczej 
„Gwieździe* i koncert w „Ojczyźnie*, połączony 
z produkcją muzyki tutejszej straży pożarnej.

Na tem miejscu zaznaczyć także należy gorli­
wość naszego magistratu, pod którego protektoratem 
zawiązał się odnośny komitet pomnikowy, mający 
na celu doprowadzenie do skutku najdalej już w 
roku przyszłym sprawy budowy pomnika.

Z okazji zjazdu w Tarnowie delegatów wszy­
stkich stowarzyszeń rękodzielniczych, urządza stowa­
rzyszenie miejscowej młodzieży rzemieślniczej w nie­
dzielę przyszłą przedstawienie amatorskie. Ponieważ 
przedstawienie to jest wymownym dowodem, iż 
młodzież stanu rękodzielniczego garnie się do kształ­
cenia, przeto spodziewać się należy, że wszyscy jei 
przyjaciele obecnością swą zachęcić ją  zechcą do 
dalszej pracy na tem polu.

Stryj 10. lutego. (B udynek  dla sądu obwo- 
doicetjo. — K arnaw ał.)  Budynek dla otworzyć się 
mającego sądu obwodowego już od jesieni gotów, 
a część ubikacyj zajął sąd powiatowy. Spodziewamy 
się na pewno otwarcia sądu obwodowego w jesieni.

Pomimo, żeśmy w pełni karnawału, u nas pra­
wie cicho, zabaw w domach prywatnych nie mie­
liśmy, a z odbytych trzech publicznych zaledwie 
jedna się powiodła, a to vneczorek z tańcam chwi­
lowo tu bawiących akademików', na którym wiro­

wa

walo do 40 p a r ; bal stowarzyszenia mieszczan 
,Gv„ azda“, który się cieszył w dawniejszych latach 
wiclkiem powodzeniem, zrobił fiasko, gdyż naliczono 
tylko 16 par. Nie lepiej powiodło się balowi to­
warzystwa muzycznego, na który znów przybyło 8 
par. Brak udziału zastępowała szczera ochota przy­
byłych, gdyż wszystkie zabawy skończyły się prawie 
rano. Za dni kilka ma się odbyć bal oficerski, a 
ten niezawodnie będzie przepełniony, gdyż bale te 
zawsze baidzo dobrze się udają, nadto harmonja 
między ludnością cywilną a wojskową nie pozosta­
nie do życzenia.

Oświęcim 10. lutego. (Zabaw a z  tańcam i.) 
Dnia 6. b. m. odbyła się w Oświęcimiu zabawa z 
tańcami straży skarbowe’ pod protektoratem star­
szego radcy skarbowego dr. Stanisława Szlachto- 
wskiego, która wypadła świetnie. Obowiązki gospo­
darza pełnił kierownik sekcji p. Franciszek Nowiński. 
Do polonesa stanęło 80 par.

Tańce prowadzone znakomicie przez poborcę 
clowego p. Sianego, przy dźwiękach muzyki 20. 
pułku piechoty przeciągnęły się do białego dnia. 
Komitet z komisarzem p. Ludwigiem na czele wy­
wiązał się ze swego zadania w calem tego słowa 
znaczeniu bardzo dobrze.

Stanisławów 9. lutego. Bal na dochód bu­
dowy pomnika Adama Mickiewicza, który się odbył 
onegdaj w sali teatralnej, nie udał się niestety, na­
wet pod względem kasowym. Do kadryla stanęło 
zaledwie 40 par.

K R O N I K A .
0jarju3Z lwowski.
P i ą t e k  12. lutego.
W Kole łiteracko-artystycznem o godz. 7. wie­

czorem odczyt prof. M. Lityńskiego p. t. „Z podróży 
po Grecji.*

W sali Domu narodnego koncert Thomsona.
W stowarzyszeniu nauczycielek odczyt p. Mi­

chała Rollego.
Teatr hr. Skarbka: „ Popychadlo “, komedja

Jana Szutkiewicza. Początek o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. P. minister dr. Edward 
R i t t n e r  przyjmować będzie dziś w piątek w biu­
rze księcia namiestnika, począwszy od godz. 10. 
przed południem.

Kalendarz. Piątek (12.): Eulalji p. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 20, zachód o godzinie 
5. minut 11.

Przeniesienia. Sąd krajowy wyższy w Krako­
wie przeniósł prowadzącego księgi gruntowe w są­
dzie powiatowym w Andrychowie Władysława Ka­
mieńskiego w lym samym charakterze służbowym 
na własną jego prośbę do Wadowic.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła asystenta 
pocztowego Bartłomieja Litwina z Dąbrowej do Rze­
szowa.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował kancelistę do prowadzenia ksiąg grun­
towych w sądzie powiatowym w Żywcu Zygmunta 
Halskiego prowadzącym księgi gruntowe w Andry­
chowie.

RllCh robotniczy Program socjalno-polityczny 
katol. stowarzyszenia robotników „Jedność* we Lwo­
wie, który przed dwoma tygodniami podaliśmy w 
dokładnem streszczeniu, został na Zjeździe delegatów 
kat. towarzystw robotniczych w Tarnowie d. 8. Inn. 
przyjęty i za własny uznany. Na zjeździe tym re­
prezentowanych było 42 rozmaitych stowarzyszeń 
katolickich robotników, jak „Przyjaźnie*, „Jedność*, 
„Praca*, „Ojczyzna* itp. ze wszystkich miast Ga­
licji. W ten sposób wszyscy katoliccy robotnicy w 
kraju mają jeden i ten sam progrem. - —

Z uniwersytetu. Minister oświaty zatwierdził^ 
uchwałę grona profesorów wydziału lekarskiego uni­
wersytetu Jagieł., mianującą dr. Wincentego Łepko- 
wskiego docentem dentystyki.

Konfiskata. Onegdajszy numer moskalofilskiego 
H ałyczanyna  został skonfiskowany za artykuł p. t. 
„Płać i milcz*, omawiający uchwałę sejmu w spra­
wie restauracji zamku wawelskiego.

Śmierć skutkiem zaczadzenia. Przy ul. Czar­
neckiego 1. 26 we Lwowie, żona woźnego z Tow. 
asek. krak. Pawluka, napaliwszy w piecu, zatkała 
go, sama zaś wybrała się do miasta, pozostawiając 
w domu bez opieki, czworo bawiących się dzieci. 
Gdy wróciła, zastała w domu dym i czad, dzieci zaś 
leżały bez życia na ziemi. Wezwana stacja ratunko­
wa, zdołała przywrócić do życia troje młodszych, 
najstarszy zaś chłopak ośmioletni, mimo użycia wszel­
kich środków ratunkowych, padł ofiarą wypadku. 
Fakt ten powinien być przestrogą dla wszystkich 
matek i gospodyń domu.

Temperatura. Barometr opada.
Wczoraj notowała stacja spostrzeżeń Szkoły 

politechnicznej: najwyższa temperatura była — 4'4°G., 
najniższa - -  1 3 '0 I!C.

Prezesem  rady powiatowej w Sanoku wybrany 
p. Feliks Gniewosz, zastępcą ks. Teofil K a łu ż n i a c k i .

Na karę śmierci skaza! trybunał sędziów przy­
sięgłych w Krakowie Annę Robakową i jej kochanka 
Franciszka Kumalę, oskarżonych o zamordowanie 
Jana Robaka, męża Anny. Robakowa utrzymywała

stosunek miłośny z Kumalą, ą-phcąę* Wyjść za niego 
podmówiła go, aby zgładził *jej męża. Kumela namów 
usłuchał i"Robaka zastrzelił. Podczas rozprawi Ku­
mała przyznał się do winy, Robakowa zaś wszystkie­
go się wypierała.

Kaplica Kocnanowskich w Zwoleniu. Mia­
steczko to, o kilka mil od Radomia położone, za­
wiera między innemi kościół z kaplicą fundacji Ko­
chanowskich. Pod kaplicą znajdowały się dawniej 
groby rodziny Kochanowskich, a w nich złożone 
były aż do naszych czasów zwłoki Jana z Czarno­
lasu. Niestety dziś ich nie ma. Przed kilkudzie­
sięciu laty, gdy w czasie cholery wyszedł zakaz 
chowania zwłok w kościołach, ówczesny proboszcz 
obawiając się szykan ze strony władz, kazał wszy­
stkie stare groby wypróżnić i szczątki nieboszczy­
ków pochować razem na cmentarzu. Ale w ka­
plicy pozostał pomnik Jana Kochanowskiego. Jak 
donosi K  trjer Codzienny warszawski, sprawą re­
stauracji ze współudziałem kółka ludzi dobrej woli 
zajął się gorliwie obecny proboszcz ksiądz Bąko- 
wski; odnową kaplicy kierował budowniczy Józef 
Dziekoński i tym sposobem cenny zabytek wieku 
XVI. od zagłady zabezpieczony został. Najpierw 
wzmocniono lundamenty kaplicy, na miejsce zbu­
twiałego wiązania kopuły ustawiono nowe i po­
kryto kopulę grubą blachą cynkową. Wewnątrz 
kaplicy zamurowano okna nad pomnikiem Jana 
Kochanowskiego, a wybiło inne, w ścianach bo­
cznych. — Dzięki temu pomnik dotąd pogrążony 
w cieniu, pozyskał oświetlenie. Aby dzieło było 
skończone, należałoby jeszcze z wiosną ułożyć po­
sadzkę, wznieść bodaj skromny ołtarz kamienny, 
pomalować wnętrze kaplicy polichromioznie, odświe­
żyć pomniki i zaopatrzyć wejście w kraty żelazne.

Ze sfer lekarskich. W Wiedniu odbyło się 
we wtorek bardzo liczne zgromadzenie lekarzy, na któ- 
rem omawiano krzywdy, wyrządzane stanowi lekar­
skiemu przez robotnicze kasy chorych. Lekarze po- 
bieiają za konsultację członków kas chorych prze­
ciętnie 5 do 10 centów honorarjum, są przeciążeni 
pracą w sposób niesłychany, a na dobitek są jeszcze 
zawiśli od zarządów kas. Stwierdzonein jest, że ro­
botnicy należący do kas również nie są zadowoleni 
ze swych lekarzy, bo często muszą udawać się do 
lekarzy takich, do których nie mają zaufania — 
Uchwalono więc rezolucję, żądającą swobodnego wy­
boru lekarza i zniesienia lekarzy kasowych. Człon­
kowie izby lekarskiej podpisali deklarację, że nie
przyjmą posady przy kasach chorych dla majstrów

Maks Nordau, głośny publicysta niemiecki, 
autor „Paradoksów*, „Kłamstw konwencjonalnych*, 
„Zwyrodnienia* i innych rozreklamowanych, a tan­
detnych i płytkich broszur literackich, jest żydem 
budapeszteńskim i nazywa się właściwie Siidfeld. 
Niezaprzeczony swój talent publicystyczny okazał 
już jako uczeń niższego gimnazjum w Peszcie i za 
wydrukowanie jakiejś pracy, podpisanej całem imie­
niem i nazv/iskiem, mial być nawet wydalony ze 
szkoły. Wtedy to postanowił ukuć sobie pseudonim 
i ukuł go w ten sposób, że pierwszą sylabę swego 
nazwiska Siid  zmienił na Nord, a drugą zas fd d  
na au, z czego powstało odwrócone znaczenie wy­
razu. a zarazem dzisiejsze jego nazwisko Nordau, 
pod którym znany jest wszędzie, dokąd dociera 
wpływ niemiecko-żydowskich gazet. W ostatnich 
czasach Nordau, jak wiadomo, stal się gorliwym 
syonistą.

Szkodliwość WOalek. Potępiwszy bezwzględnie
noszenie gorsetów, ciasno zapinanych staniczków, 
podwiązek i bucików na wysokich obcasach hygjena 
widocznie niema zamiaru zatrzymania się w pocho­
dzie przeciwko niektórym częściom ubrania damskie­
go. W miesięczniku Boston M edical and Surgical 
Journal powstał przeciwjko noszeniu woalek słynny 
amerykański okulista Casey A. Wood; Wedlu g jego 
spostrzeżeń używanie woalek niewątpliwie osłabia 
wzrok, jest powodem holu głowy, a niekiedy za­
wrotów głowy i duszności. Takie szkodliwe działanie 
woalek jest skutkiem, zdaniem Wooda, z jednej 
strony nadmiernego zmęczenia oczu przy patrzeniu 
przez tkaninę, miejscami nieprzeźroczystą, a z dru­
giej nieprawidłowości rysunku. Dr. Wood zebrał 
tuzin typowych woalek i zrobił z niemi szereg do­
świadczeń, aby określić, do jakiego stopnia działają 
szkodliwie oddzielne gatunki woalek na wzrok.

Ostatecznie doszedł do następujących wniosków: 
1. Każda woalka mniej lub więcej osłabia zdolność 
rozróżniania przedmiotów, tak na dalszą jak i na 
bliższą odległość. 2. Najwięcej szkodliwe są woalki 
usiane kropkami, w szczególności niektóre gatunki 
z nich. 3. Przy woalkach gładkich, niewzorzystych 
wzrok cierpi tem silniej, im woalka jest gęstszą. 
4. Tkanina woalki odgrywa ważną rolę w zmęczeniu 
ócz; w każdym razie siatka z pojedyńczych nitek 
szkodzi daleko mniej, niż z podwójnych. 5. Naj­
mniej szkodliwe są woalki gładkie, bez kropek i
wzorów, z wielkiemu dużemi oczkami, zrobione z 
nitek pojedyńczych.

Oczy słabe cierpią wskutek noszenia woalki 
naturalnie daleko więcej niż zdrowe, gdyż nie mogą 
tak szybko przychodzie do siebie po zmęczeniu. Je­
żeli woalka z jakichś powodów est konieczną (! ?) 
dc elegancji, to po pierwsze trzeba sobie wybrać 
najmniej szkodliwy gatunek, a po drugie nie próbo­
wali nigdy czytać przez woalkę.
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B O H A T E R K A .
POWIEŚĆ

JULJUSZA MARY’EG0.
Przsk łłd  z frznauiklaga.

(Ciąg dalszy).

— Zatrzym ajcie je  panow ie, gdyż będzie 
w am  zimno.

— Nie róbcież panie cerem onij. Płaszcze 
nasze są  grube, a prżytem  będziem y w cią­
głym ruchu , tak , że krew  będzie m ogła k rą ­
żyć... a panie macie spać... A zatem  dobra­
noc... nie obaw iajcie się niczego... będziem y 
czuwali nad  wami...

— Dobrzy, dobrzy ludzie... uratow aliście 
nam  życie... niech was Bóg błogosławi...

S trażnicy otulili się w płaszcze, kapiszony 
naciągnęli n a  głowy, aby się uchronić przed 
w iatrem  i śniegiem, zarzucili rzem ienie od ka­
rabinów  na  ram iona i opuścili szałas, do­
rzuciwszy poprzednio świeżego drzew a do
ognia.

— Długa upłynęła chwila, zanim  dzie­
w częta mogły z a sn ą ć ; nareszcie jednak  znuże­
nie wzięło górę nad  obaw ą, tro sk ą  i osłabie­
niem . Powieki ich opadły i sen je  ogarnął,
złączone razem  w  uścisku.

Gdy M rugacz w dwie godziny potem  zaj­
rzał do chaty, aby zobaczyć, co się dzieje z 
ogniem, znalazł je  śpiące, spały spokojnie, jak  
w swych miękkich, ciepłych łóżkach w zamku 
B argem ont, gdy szczęśliwe sny napełniały  ich 
m arzenia, a przy obudzeniu się czekały na 
nich miłość i czułość m acierzyńska.

Budziły się k ilkakrotnie w nocy z ciężką 
g ło w ą ;-  rano  czuły się jednak  daleko lepiej. 
Nogi je  tylko bolały, a dym , k tóry  przez tyle 
godzin wdychały w siebie, oszołomił je  trochę.

Otuliły się w  derki i opuściły chatę, aby 
zaczerpnąć śweżego pow ietrza i na  dworze
spotkały obydw óch gościnnych gospodarzy,
którzy paląc fajki, z rękam i w kieszeniach
chodzili dokoła m urów  daw nej leśniczówki.

P oranek  zaledwie zaśw itał; śnieg jednak  nie 
padał już, chociaż niebo było wciąż jeszcze po­
kryte gęstem i chm uram i. Mimo to zdawało się, 
iż m róz zelżał trochę.

Obie siostry podeszły do strażników  i p o ­
dał] im ręce.

— Jakże m am y podziękow ać panom  za to 
wszystko dobre, coście dla nas uczynili? — za­
py ta ła  Izabela.

— Eh, o tem  naw et m ów ić nie w arto  — 
odparł Jarousse. — M rugacz pójdzie natych­
m iast do oberży „pod czerw onym  kogutem *, 
aby przynieść dla pań trochę ciepłego m leka i 
chleba. Gorące mleko dobrze paniom  zrobi.

— Jakże panom  jesteśm y w dzięczne! — 
I w ahając się trochę, dodała Iz a b e la : — Macic

panow ie p raw o zadać nam  kilka pytań i dowie­
dzieć s ię , Kto jesteśm y i zkąd przychodzim y. 
Dobroć panów  nakłada na  nas obowiązek, aby­
śm y nic nie ukryw ały przed wami. Pow inniście 
panow ie w iedzieć, kom u wyświadczyliście tak 
w ielką przysługę. Mamy zaufanie do panów  i
do waszej dyskrecji.

— Oh , możecie panie być zupełnie spo­
kojne ; od nas nikt się niczego nie dowie — 
odparł Jarousse.

I teraz opowiedziała Izabela w szystko, a
M arta przeryw ała jej często.

— Ależ to  niesłychane ok ru c ień stw o ! — 
wolał M arboutin co chwila. — Biedne dziec i! 
I cóż zamyślacie teraz począć z sobą.

— Dziewczęta odpowiedziały, że znają  
wszystkie rodzaje robótek  ręczn y ch ; m ogłyby 
rów nież udzielać lekcyj gry na fortepianie.

— Mógłbym może paniom  być pom ocnym  
— rzekł M arboutin. — Moja żona je s t kraw co­
w ą i ina  więcej roboty, niż m oże wydołać.
Znam  jej s e rc e ; polubi panie natychm iast i
uczyni wszystko, aby w am  pom ódz. Da paniom  
z pew nością natychm ii st zajęcie u siebie w do­
m u , a im więcej panie poznaw ać będą ludzie, 
tem  więcej będziecie m iały roboty.

— Przyjm ujem y to z w dzięcznością, gdyż 
w ten sposób ocalasz nam  pan  życie.

— Zbogacić, to  się panie przy tej pracy 
nie zbogacicie, na  to musicie się przygotować. 
Jeżeli m oja żona nie będzie m iała nic przeciwko 
teinu, przepędzicie panie pierwszych parę  dni

u  m nie, gdyż m am y jeden  pokój wolny: później 
zobaczymy, co się da zrobić...

— Jaki pan  jesteś dobry!
— Złoto nie będzie kapało z nieba... Gdy 

szwaczki p racu ją  w dom u u pracodaw czym , to 
o trzym ują dw adzieścia sous dziennie, poniew aż 
zaw arte w tem jes t i u trzym anie: śniadanie, 
obiad i kolacja — to rzecz nie do pogardzenia. 
Gdy pracują  u siebie w dom u, o trzym ują po 
największej części, ale nie zawsze, po czterdzie­
ści sous.

— Ależ to  m ajątek  dla nas, gdyż zapew nia 
nam  niezależność.

— Na pozór zadaw alacie się panie byle 
czem. Czy m ogłyby panie cztery do pięciu kilo­
m etrów  przejść p iechotą?

— Jeżeli panow ie nam  pozwolicie nie iść 
zbyt prędko i od czasu do czasu wypoczywa^.

— He razy  tylko panie zechcą.
— A zatem  ruszajm y!
— Przedew szjstk iem  musicie się panie n a ­

pić mleka. Po drodze oddam  garnuszek „pod 
czerw onym  kogutem *.

W  kw adrans potem  znajdow ały się już  
w drodze. Od czasu do czasu podpierali s tra ­
żnicy obie dziewczyny, przyczem z uśm iechem  
dodaw ali im odwagi.

Była ósm a godzina rano, gdy przybyli do 
Girom agny...

Dziewki, zajęte zm iataniem  śniegu z przed 
dom ów , spoglądały zdum ione n a  te cztery 
osoby.

— A lo ciekawych p rzem ytrfków  schwy­
tali ! — dały się zewsząd słyszeć glosy. — A m o­
że to szpiedzy nieprzyjacielscy?... W  ostatnich 
czasach roi ich się m nóstw o n ad  granicą; ci lu­
dzie um ieją się przebierać, a' nie są w ybredni 
w wyborze.

M arboutin zaprowadził obie dziewczyny do 
swego mieszkania, a w kw adrans porem Jarous­
se w oberży „pod trzem a gronam i* opowiadał 
o swej. zdobyczy, stosow nie jednak  do swego 
przyrzeczenia nie napom knął ani słow em  o zam ­
ku B argem ont i jego mieszkańcach.

VI.
Pozostaw m y teraz obie dziewczyny ich lo­

sowi; odwiedzimy je  znow u za parę  dni, po­
nieważ ściślej niż kiedykolwiek związane są one 
od tej chwili z w ydarzeniam i w zam ku B arge- 
inont.

Zam ek B argem ont, ta  s ta ra  siedziba feo- 
dalna, z jego szarym i kam iennym i m uram i, 
które  śnieg pokrył białą powłoką, przedstaw ia 
teraz sm utny widok. Zdawałoby się, że z wy­
daleniem  z niego dwóch sióstr uciekła z niego 
dusza; wesoły śmiech nfę rozbrzm iew a już po 
jego wysokich kom natach.' natom iast zdają się 
tam  panow ać gniew i w yrzuty sum ienia.

Przed południem  nie widać ani 01iviera, 
ani m argrab iny , ani też jej męża.
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Z uniwersytetu. P. Jan Marjan Kasparek, 
koncypjent adwokacki, rodem z Krakowa, otrzymał 
na uniwersytecie lwowskim stopień doktora praw.

Bal techników. Proszę sobie wyobrazić ogro­
mną machinę, złożoną z dwóch nierównych części, 
z których jedna obejmuje około pięciuset, druga zaś 
około dwustu metrów kubicznych i fungąje tylko 
raz do roku, obsługiwana przez całą armję najmłod­
szych sił technicznych, nie posiadających jeszcze inży­
nierskich patentów, a jednak wywiązujących się 
świetnie z podjętego zadania. Machina ta nazywa 
się balem techników, mieści się w obu salach miej­
skiego kasyna — a fuugowała wczoraj. Produkcję 
jej podzielić można na trzy sorty: pierwsza, którą 
wedle kupieckiej terminologji należałoby nazwać 
p r im a  ąualite, obejmuje zawarte ostatecznie kon­
trakty sercowe i dostępną jest tylko oku bardzo 
wytrawnego znawcy, druga obejmuje zawiązki po­
wyższych kontraktów, trzecia — towar najtańszy, 
mimo to jednak bardzo przyjemny: ochotę taneczną, 
humor i... rozkoszne wspomnienia. Przypuszczać wolno, 
że wczorajsza machina balowa wyprodukowała wszy- 

. stkich tych trzech czynników dostateczną ilość, gdyż 
sale przelewały się od gości już o godzinie dzie­
siątej, kadryl zgromadził 150 par, a palacz-kapel- 
mistrz Roli podsycał ogień swą wypróbowaną pa­
łeczką bez ustanku. Temperatura podnosiła się dość 
szybko. Zaraz po polonesie, którego prowadził pro­
tektor balu książę namiestnik z protektorką panią 
Marchwicką, zawrzał namiętny walc o falach Du­
naju i porwał za sobą cały materjal palny, regulo­
wany umiejętnie przez werkmistrza-aranżera p. Jor- 
dana. Podczas ostatniej figury kotyljonowej zapre­
zentował się dowcipny aparat rotacyjny pomysłu p. 
Żeleńskiego, rozrzucający po całej sali na zasadzie 
siły odśrodkowej mnóstwo cukierków i kwiatów. 
Wnętrze malej sali było bardzo gustowne, bo z ma- 
łemi zmianami pozostało takie, jak było... na balu 
prasy. Machina przestała funkcjonować nad ranem.

Niemały zaszczyt spotkał pismo nasze. Oto 
pruski minister oświaty p. B o s s ę  podczas dyskusji 
w sejmie pruskim nad sprawę polskę rzucił się na 
D zienn ik  P olski i zacytował kilka ustępów z niego 
na dowód, iż pismo nasze szerzy agitację wielko­
polską i występuje zawsze w ostrych słowach prze­
ciw panującemu w Prusiech porządkowi. Również nie 
podobało się p. Bossemu to, że nasz sprawozdawca 
z wiecu katolickiego, odbytego w roku zeszłym we 
Lwowie, opisując salę wiecową, napisał, iż na ścianie 
wisiał obraz Matki Boskiej Częstochowskiej Królowej 
Polski; te słowa „Królowej Polski“ strasznie obu­
rzyły p. Bossego, widzi on w nich niebezpieczną 
agitację przeciw rządowi pruskiemu. Nie podoba się 
mu także wogóle szczero-polski duch naszego pisma 
i uważał za stosowne wypowiedzieć nam ostrą na­
ganę. My z tej nagany tylko dumni być możemy i 
oświadczamy — a sądzimy, że słowa te dojdą do 
wiadomości p. Bossego, który, jak widać, każe sobie 
przedkładać dokładne referaty z naszego pisma — 
że będziemy się starali zawsze zasłużyć na naganę 
z ust p. Bossego, gdyż nagana taka jest dla nas 
największą pochwalą i zaszczytem.

NOWO towarzystwo. Grono pomocników ad­
wokackich i notarjalnych postanowiło, jak powiada 
w wydanej właśnie odezwie, założyć we Lwowie to­
warzystwo. „Wystarawszy się takowe założyć" i 
„ułożyć dotyczących statutów", „daje obecnie do 
wiadomości", iż pierwsze walne zgromadzenie odbę-
die się w domu robotniczym dnia 14. b. m. „Jest
zatem waszym obowiązkiem jak najliczniej przy­
stąpić jako członek do tego stowarzyszenia". I je­
szcze coś: nauczyć się mówić i pisać po polsku.

Podpalacz. Ława sędziów przysięgłych dzie­
sięciu glosami uznała wczoraj Iwana Wasyłyna win­
nym podpalenia, trybunał zaś skazał go na podsta 
wie tego werdyktu na trzy lata ciężkiego więzienia, 
obostrzonego postem. Przeciw wyrokowi wn.ósł 
obrońca obwinionego zażalenie nieważności.

NolatH l i t e r a c i  i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w piątek „Popyehądło", komedja w 3 akiach 
Jana Szutkiewicza; jutro w sobotę po południu o go­
dzinie 3 przedstawienie dla młodzieży szkolnej; 
„Szklana góra", baśń w 3 aktach, a 5 odsłonach 
ze śpiewami i tańcami Zygmunta Sarneckiego; wie­
czorem o godzinie pół do 8 „Goplana", opera w 3 
aktach, a 5 odsłonach Wl. Żeleńskiego.

Z teatru. Obecnie odbywają się codziennie 
próby z opery Wagnera „Lohengrin". Premiera 23. 
lutego. W tytułowej parlji wystąpi po raz pierwszy 
Aleksander B a n d r o w s k i ,  który przybywa w przy­
szłym tygodniu do Lwowa z Nicei, gdzie bawi obe­
cnie na urlopie, Jak wiadomo p. Aleksander Ban­
drowski stale jest angażowanym w Frakfurcie nad 
Menem, a w całych Niemczech słynie jako najzna­
komitszy wykonawca utworów wagnerowskich.

P. Teodor Pollak, znany zaszczytnie pianista, 
już zupełnie wyzdrowiał. Koncert jego, który był 
zapowiedziany na 8. b. m. i z powodu słabości 
koncertanta musiał być odłożony, odbędzie się dnia 
19. b. m.

Jednodniówka. Wydział Towarzystwa urzędni­
ków kolei w Nowym Sączu wydał humorystyczną 
ilustrowaną jednodniówkę pt. JParochód, z której 
czysty dochód przeznaczono na fundusz budowy 
domów w miejscach kąpielowych dla urzędników 
kolejowych i na towarzystwo „Szkoły ludowej".

Nową szkołę literacką zapowiada z hałasem 
młoda grupa poetów w Paryżu. Są to „naturyści." 
Manifest szkoły, dużo niejasny, zredagowany przez 
Saint-Georges de Bouhćliera, zapowiada walkę z 
symbolizmem, z „obcymi wpływami", Wagnerem, 
Ibsenem, Tołstojem i Nitschem. „Naturyści" chcą 
wrócić do dawnej tradycji francuskiej, odświeżyć la  
vieille gaite franęaise. Jako wzory uważają Zolę, 
malarza Glaude, Moneta i rzeźbiarza Rodina. Głowa 
szkoły, de Bouhćlier, prócz manifestu, dotychczas 
nie ogłosił żadnego dzieła, świadczącego o talencie. 
Dzienniki przypominają tylko, że przed rokiem, w 
odpowiedziach ankiety, rozpisanej przez M ercure de 
France, oświadczył o. Al. Dumasie kategorycznie: 

Nazwisko to należy już do grabarzy." Drugi wy­
mieniony „naturysta" Andrć Gide wydal dwie książki, 
mało znane, Les Palades i Cahiers d’A ndre  W a l­
ter. Historyk literatury Larroumet w artykule, za­
mieszczonym w Figaro , wita ze zbytnim pośpie­
chem „naturystów" i chwali narodowe tendencje 

nowej szkoły;" dala ona tylko nazwę i n o w y , izm", 
a nie dała ani dzieł, ani dowodów talentu. I wła­
śnie dlatego jest charakterystyczna w powodzi „szkól", 
rozgłaszanych przez młode miesięczniki paryskie.

Na scenie polskiej w Chicago wystawiona 
była oryginalna krotochwila pana A. Jaksa „Jaki 
pan, taki kram", w której pojawił się pyszny typ 
chłopa wielkopolskiego, przedzierzgniętego w czupur- 
nego i z m y ś l n e g o 'Yankesa. Dwa te wybitne typy 
zlane w jednej nowej postaci, ujętej z realnego życia, 
pobudzają widza do wybuchów niekłamanej we­
sołości.____________________ _______

* W stowarzyszeniu nauczycielek, wygłosi 
w piątek 12. b. m. p. Michał Roile odczyt: „O Ja- 
kóbie Jasińskim żołnierzu i poecie". Początek o g.
(51ji  wieczorem.

* W Ognisku kobiet odbędzie się dziś we 
czwartek d. 11, b. m. pogadanka na temat: „Psy­
chologiczne obrazki z życia dzieci."

* Wieczorek maskowy w „Gwieździe" od­
będzie się 13. lutego w sobotę.

* Z karnawału. W rzędzie zabaw i balów 
tegorocznych, onegdajszy bal, wydany przez br. Se­
werynów B r u n i c k i c h ,  stanowił — rzec można — 
świetny punkt kulminacyjny bieżącego karnawału. 
W pięknej i obszernej sali hotelu ,Bellevue“ zgro­
madziła się cala elita lwowskiego towarzystwa i przy 
dźwiękach kapeli 30. pp., pod osobistem przewodni­
ctwem kapelm. Rolla, stanęło do tanów par 50. 
Wodzirejem, jak zwykle niezrównanym, był hr. 
Stanisław My c i e l s k i .  W pięknej zabawie uczestni­
czyli pomiędzy innymi: ks. nam. Sanguszkowie ze 
siostrami, hr. Zamoyskiemi; ks. Lubomirscy; ks. 
Jabłonowska z córką; hr. Stan. Tarnowska (ze 
Śniatynki) z córką; hr. Julj. Tarnowska; hr Łu­
bieńscy z córkami hr. Woje. Dzieduszycka z córką 
hr. Gołuchowscy; hr. Starzeńscy; pp. Chamcowie 
z córką; hr. Fryder. Skarbkowie; pp. Józ. Wikto­
rowie; pp. Grzeg. i Gwalb. Ziembiccy; pp. Bobro- 
wniccy z córkami; p. Wł. Gniewosz z córką; pp. 
Kazim. Horodyscy, pp. Jędrzejowiczowie itd. itd. 
Dzięki staropolskiej sons phrase  gościnności hoj- 
nych gospodarstwa, bawiono się z niezwykłym ani­
muszem literalnie do rana.

* W Kole iiteracko-artystycznem odbędzie 
się w piątek d. 12. bm. odczyt prof. Lityńskiego 
na temat „Z podróży po Grecji," Początek o godz. 
7. wieczorem.

* Podziękowanie. Otrzymujemy następujące 
pismo: P- br. Juljan Brunicki z Podhorzec racz;,ł 
nam znowu ofiarować hojną dłonią znaczną kwotę 
pieniędzy (300 koron), celem poparcia naszego tak 
humanitarnego „Zakładu herbacianego", gdzie każdy 
bez różnicy wyznania dostać może za 1 ct. szklankę 
herbaty z cukrem i bulką, czem nie mało do istnie­
nia jego się przyczynia. Jestto zaiste chluba dla 
naszego miasta, skoro posiada takich synów, którzy 
żywo mają w pamięci potrzeby biednych współbraci 
i godnie o ich zaspokojenie się starają, bo też tacy 
tylko są filarami, podtrzymującymi ów gmach do­
broczynności, skąd biedni, zgłodniali i zziębnięci r0 
dacy ulgę i pokrzepienie w każdej porze cze> )ią 
W  imieniu więc owych setek, ba nawet t ęcy 
biednych serdeczne składamy mu podziękowanie za 
łaskawie udzielone wsparcie. Za komitet M ojżesz 
Stern.

Składki na oele użyteozaoścl publicznej lub na 
rodowe.

Na h e r b a c i a r n i ę  dla ubogich przy uhey żół­
kiewskiej złożyli pp.: Jan Gryglaszewski radny m. Lwowa 
14 zl. 80 ct. Stan. Kóhler 2 zł. Za te dary składamy 
serdeczne „Bóg zapłać!" Za komitet

M ichalina  M ichalska.

Rada miasta.

Gospodarstwo mmi i Mii

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego:

(Notce szkoły wgdziałowe. P aralelki. G im na­
zjum  żeńskie. W oda).

Lwów 10. lutego. Na wczorajszem  posie­
dzeniu obradow ano w dalszym ciągu nad  akty­
w owaniem  dwóch zupełnych szkół wydziało­
wych męskich : im. św. Anny i Mickiewicza, p ropo- 
now anem  przez komisję organizacyjną w której 
im ieniu referow ał spraw ę prof. P i ę t a k .  Ze­
szłego tygodnia, jak  w iadom o, dyskusja nie 
skończyła się, a  najsilniejszym  m om entem  jej 
była m ow a prof. Soleskiego, który postaw ił 
wniosek, ażeby spraw ę, jako niedojrzałą jeszcze, 
odroczyć. W czoraj podzieliła się rada  n a  dw a 
obozy, z k tórych jeden  (m ów cy: Ihnatowicz, 
Piętak, Baranow ski) oświadczył się przeciw, 
drugi zaś (m ów cy: Byk, Soleski, Ciuchciński)
za wnioskiem  Soleskiego, który też w głoso­
w aniu zwyciężył, to znaczy, iż kwestję zawie­
szono w pow ietrzu. Uchwalono natom iast bez 
dyskusji zaprow adzić od roku 1898 siedmio­
klasowe szkoły wydziałowe żeńskie imienia św. 
A nny, Elżbiety i Czackiego.

Bez dyskusji również polecono sekcji szkol­
nej w ybrać komisję, k tóraby  się zastanow iła nad 
pism em  pań , proszących w swojej petycji do 
sejm u o gim nazjum  żeńskie — oraz uchw alono 
zaprowadzić paralelki w szkołach ludowych św. 
Anny i Czackiego , poczem nareszcie skończyła 
się przewlekła „dyskusja szkolna", ciągnąca się 
przez dw a posiedzenia i przystąpiono do om a­
w ia n ia — wody. Na wniosek referenta dr. D u ­
l ę b y  uchwaliła ra d a  kredyt na dalsze roboty  
dla zaopatrzenia m iasta w wodę w kwocie 15 
tysięcy zł. po przem ówieniu radnego d ra  Piseka, 
który  uskarżał się, że rad a  nie dość często jest 
inform ow aną o postępach robó t i krytykow ał 
ogłoszone niedawno spraw ozdanie komisji. Po 
załatw ieniu kilku spraw  pom niejszego znaczenia, 
zam knięto obrady.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.

Kraków 9. lutego. Na dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzu płacono za nową pszenicę: białą od 8‘— 
do 8-35; czerwoną 7 '90do8 '30  zł.; żółtą 790  do 825  z ł . ; 
żyto 6’40 do G'70 z ł.; jęczmień browarny 6 '— do 7 '— 
zł.; na paszę 5.30 do 5'80 z ł . ; owies 5 80 do 6'30 z ł.; 
owies uowy —•— do —•— z ł.; pszenica nowa —‘— do 
—•— zł.; żyto nowe —■— do —•— zł.; wykę —'— 
do —’— zł-! rzepak —■— do —•— z ł.; konicz czer­
wony 30'— do 55'— z ł . ; biały —•— do —'— zł. 
Wszystko za 100 kilogr._______

Z Paryża donoszą: W ielkie w rażenie wy 
wołuje pogłoska, że Anglja zam ierza ogłosić 
p ro tek to ra t nad  Egiptem . P atrie  stw ierdza, że 
am basador rosyjski w Londynie protestow ał w 
urzędzie zagranicznym  przeciw sposobowi, w 
jak i trak tu je  rząd angielski kwestję egipską, 
ale krok ten nie w yw arł wielkiego wpływu na 
zam iary Anglji. Rząd francuski s ta ra  się mimo 
to w płynąć odpowiednio na stronnictw a i p ra ­
gnie uniknąć wszelkich burzliwych dyskusyj 
n ad tą  spraw ą. Onegdaj pow ołał H anotaux 
przyw ódców  wszystkich stronnictw  do gm achu 
m inisterstw a, aby im przedstaw ić, jak  groźne 

' ' 7 'v°łaćby m ogło gw ałtow ne w ystą- 
P *  !e\  W skutek tego zrzekł się głosu

il" e PP1 1 P?n i. zapisani mówcy. P anuje  tu

pojawiać zapyVnraT ja k ą ż CZS ? j %ćSię ^  przyjaźń z R osją?  akąŻ ^ r z y ś ć  przynosi nam

Berlin 11. lutego. W  parlam encie toczyła 
się dalej dyskusja nad  spraw ą polską. Deput.
J  a  e c k e 1 (centrum ) podczas obrad nad eta­
tem  m inisterstw a sp raw  w ew nętrznych, zaprze­
czył tem u , jakoby istniała w Niemczech jak a ­
kolwiek wielkopolska agitacja. (Oklaski z ław 
polskich). Istnieje ona chyba tylko w  w yobraźni 
p. m inistra. W  dalszym  ciągu ubolew ał m ów ca 
nad  szowinizmem hakatystów , którzy swojem 
postępow aniem  wcale nic przynoszą ojczyźnie 
pożytku , lecz owszem siejąc w aśń i nienawiść, 
czynią olbrzymią szkodę.

Deput. T i e d e m a n n  twierdzi, iż to  nie- 
słychanem jest, aby poseł niemiecki w ystępow ał 
w obronie Polaków . W idocznie p. Jaeckel, w y­
brany przez kom prom is z p a rtją  postępow ą pol­
ską chciał się jej odwdzięczyć i dlatego w ypo­
wiedział tu  taką piękną przyjazną dla Polaków  
m ow ęr

Dep. ks. J a ż d ż e w s k i  ubolew a wielce 
nad  tem , iż rząd zajął lak nieprzychylne dla 
Polaków  stanowisko i zapytuje, czy w istocie 
p raw dą jest, iż gorzkie słowa wypowiedziane 
w r. 1894 w T oruniu  pr/.ez cesarza W ilhelm a 
pod adresem  Polaków, wywołane były przez 
fałszywe raporty  przedstaw ione cesarzowi przez 
Tauscha i Luetzowa. Mówca dom aga się w y­
jaśn ien ia  zakazu w spraw ie noszenia polskich 
barw  narodow ych. W  końcu podnosi m ówca, 
iż Polacy żyją w jak  najlepszej zgodzie z tym i 
Niemcami, którzy nie b io rą  udziału w szowini­
stycznej, hakatystow skiej agitacji.

M inister spraw  w ew nętrznych r. d. R e c k e  
wziął przedewszystkiem  energicznie w obronę 
m inistra oświaty d ra  Bossego przed zarzutem  
uczynionym przez jednego z mówców, iż Bossę 
podszczuwa rząd przeciw  Polakom . Mówca 
wspom ina o oświadczeniu kanclerza ks. H o- 
henlołiego, który zaznaczył, iż rząd w  niczem 
nie chce ukrócać p raw  Polaków , lecz tylko do­
m aga się pokoju. Tym czasem  Polacy w  agi­
tacji przeciw Niem com  nie u sta ją  i najroz­
m aitszych używ ają środków , aby tylko podnie­
cić lud  polski przeciw  niemieckim w spółoby­
watelom .

Na dowó d cytuje p. v. d. Recke kilka ustę­
pów z gazet polskich, oraz przem ówienie kilku 
księży, którzy z pow odu agitacji przeciw Niem ­
com znajdują się w  śledztwie.

W  dalszym ciągu twierdzi m ówca, iż po­
głoski rozszerzane o przyczynach mowy to ru ń ­
skiej cesarza W ilhelm a opierają się na  fałszy­
wych danych.

Go się tyczy zakazu noszenia odznak o b a r­
wach narodow ych oświadcza m inister, iż zakaz 
ten nastąp ił d la  tego, że Polacy barw  tych 
nadużyw ali do agitacyjnych celów, do szerzenia 
wielkopolskiej propagandy. Mowę sw ą zakoń­
czył m inister w ezwaniem  do Polaków , aby byli 
P rusakam i i wyrzekli się wszelkich w ielkopol 
skich agitacji. (Oklaski na praw icy).

Dep. L i m b u r g  S t i r u m  (konserw atysta) 
dziękuje m inistrow i za energiczne a spokojne 
słowa.

Dep. ks. dr. J a ż d ż e w s k i  oświadcza, iż 
polityka, jak ą  rząd obecnie zastosow uje do P o­
laków, odm aw ia im wszelkich praw  do egzy­
stencji.

Minister v. d. R e c k e  pro testu je przeciw 
uwadze dep. Czarlińskiego, jakoby urzędnicy 
pruscy ciągnęli korzyści pieniężne od hakaty­
stów  za to , że fałszywie p rzedstaw iają stosunki, 
panujące w  prow incjach polskich.

Dep. J a e c k e l  zaprzecza tem u, jakoby był 
w ybrany z pom ocą Polaków  i oświadcza, iż 
wszyscy Niem cy w  Poznańskiem , którzy chcą 
spokoju i m ają  poczucie sprawiedliwości, stoją 
poza nim.

Dep. N a d b y l  (centrum ) zaprzecza tem u, 
jakoby na  Szląsku górnym  istniała jakakolwiek 
agitacja wielkopolska.

Na tem  dyskusję przerw ano. Dalszy jej 
ciąg dzisiaj.

3tambuł 11. lutego. Patrjarcha ekumeni­
czny podał się do dymisji.

Stambuł 11. lutego. W  Kissamo na  K re­
cie zabito 23 Turków . W  R ethym nie T urcy  
obrócili w perzynę kilka dzielnic m iasta.

Parył 11. lutego. O ile się zdaje, sfery 
parlam entarne  nie zapatru ją  się nieprzychylnie 
na  m yśl połączenia Krety z Grecją. Mimo tego 
panuje m niem anie, iż un ja  ta  nie może przyjść 
do skutku bez zezwolenia Rosji. Zezwolenie na 
unJ§t gdyby je  dano, byłoby dow odem  ze 
strony  Rosji, że chce wpływać n a  decyzję suł 
tan a  energicznie nietylko słowam i, ale także 
czynami.

Paryż 11. lutego. P rzy  końcu wczorajszego 
posiedzenia izby rozeszły sfę między deputow a- 
nym i pogłoski, że flota grecka zarzuciła kotw i­
cę pod K aneą i m a rozkaz przystąpienia ew en­
tualnie do bom bardow ania m iasta. W iadom ości 
tej nie m ożna przyjąć bez zastrzeżenia. P o d ­
czas posiedzenia izby zawezwano prezesa m ini­
strów  Melinć’a i m in istra  m arynark i B esnarda  
na konferencję w m inisterstw ie spraw  zewnę­
trznych. Zapew niają, że przyszły doniesienia, 
według których adm irał francuski m iał zapytać 
adm irała greckiego, czy m a upow ażnienie do 
ew entualnego bom bardow ania  wybrzeży. A dm i­
rał grecki pokazał podobno rozkaz króla Jerze­
go, zezwalający w pew nych okolicznościach na 
bom bardow anie m iasta, .............- - - - --

Petersburg 11. lutego. Ostatni num er Odes. 
listka  przynosi następującą w iadom ość: „Po­
głoski o opuszczeniu przez W . N. Ligina stano­
w iska prezydenta m iasta i o jego przejściu na 
służbę do m inisterjum  oświecenia obecnie się 
potw ierdzają. P. Liginowi zaproponow ano obję­
cie stanow iska k u ra to ra  okręgu naukow ego w ar­
szawskiego , n a  co się rz. r. st. Ligin zgodził. 
Urzędowe potw ierdzenie tej wiadom ości je s t spo­
dziew ane lada dzień".

Wiedeń 11. lutego. Tutejsze towarzystwo go­
spodarcze powzięło na wczorajszem zgromadzeniu 
jednomyślną uchwałę wzywającą rząd, aby na przy­
szłość zasadniczo nie udzielał zagranicznym zbożom 
żadnych ulg w transporcie na austrjackich linjach 
kolejowych, a natomiast, ażeby przez zniżenie taryf 
i udzielenie najszerszych ulg, ułatwił eksport zboża 
wyprodukowanego w granicach Austrji.

Wiedeń 11. lutego. Minister oświaty dr. 
Gautsch wydał do dekanatów prawa wszystkich uni­
wersytetów w Austrji rozporządzenie zarządzające, aby 
od 15. maja 1897 r. przy sędziowskich egzaminach 
państwowych i rygorozach prawniczych, zamiast do­
tychczasowej procedury cywilnej, przedmiot egzami­
nu stanowiła już now’a ustawa o procedurze cy­
wilnej.

Lligos (w komitacie banackim na Węgrzech) 
11. lutego. 10.000 górników w Aninie zapowie­
działo bastówkę. Wskutek tego wysłano tam 
wojsko.

CharkÓW 11. lutego. Sąd w Marinpolu ska­
zał za zeszłoroczne ekscesy antiżydowskie 50 wło­
ścian na karę więzienia od 2 do 8 miesięcy.

Wiedeń 11. lutego. W ieść o odpłynięciu k ró ­
lewicza Jerzego do K rety zrobiła tu  ogrom ne 
w ra ż e n ie , a na  giełdzie w yw ołała w ielką de­
presję. Nikt nie w ą tp i , że Grecja ma zam iar 
anektow ać Kretę. Dzienniki piszą, iż odpłynię­
cie królewicza z flotą na. Kretg , jest niejako 
wypowiedzeniem w ojny Turcji.** Cały konflikt 
grecko-turecki pow ażne b iM ii' obaw yr w

Wiedeń 11. lutego. W iadom ości " nadeszle
od konsulatów  brazylijskich] donoszą napa-

Frankfurt 11. lutego. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane 
cyfry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
zwane W iener Paritdt). Kredyty 312 '2  5 
(368-20), Sztacbany 305 75 (354'24). Lombardy
79 — (90'86), Laura 169'50, Harpener 182'80, 
Diseonto 209'40. Usposobienie wzmocnione.

Przyjechali do Lwowa.
dnia U . lutego 1897 r 

HOTEL ZORZA. Min. E. Rittner z Wiednia. M. 
Wołowski z Warszawy. B. Poraj Żakiej z Krakowca. 
Dr. Z. Keppler, J. Oezkowski z Chrzanowa. L. Dietz z 
Pragi.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Miączyńska z Rosji. 
J. Wolgner z Komarówki. Z. Cieński ze Stanisławowa. 
J. Zdulski z Kolbuszowy. A. Kruszewski z Krosna. Kniaź 
R. Puzyna z Gwożdżca. H. Nitribill z Krynicy. S. Biało- 
skórski ze Staj. Ks. W. Dąbrowski, ks. C. Królikowski z 
Dzikowca. K. Udrycki z Mostów. L. Fraenkel z Kossowa. 
J. Nowosielecki z Wojtkowa. C. Heller z Krakowa. S. 
Wendelin z Wiednia. J. Podoski z Rzeszowa. J. Budi- 
seliek z Florisdorfu. J. Kreiml z Wiednia.

dzie szczepu poludniow o-anijeijyk^pjjfego Boto- 
kudów, na osadę w ychodź$|W '! galicyjskich. 
Dziewiętnastu R usinów  zabftycfi. K onsulaty 
stwierdziły nazw iska zam ordow anych.

Berno (m orawskie) 11. lutego. Sejm m o­
raw ski przekazał wydziałowi krajow em u w nio­
sek p. Zaceka o utw orzenie czeskiego uniw er­
sy tetu  i czeskiej politechniki na  M orawie, tu ­
dzież wniosek p. d ’E lverta o utw orzenie n ie­
mieckiego uniw ersytetu.

Londyn 11. lutego. Do dziennika D a ily  Te- 
legraph donoszą z W iednia , że absolutnie nie­
praw dziw ą je s t p o g ło sk a , jakoby hr. Apponyi 
miał zostać am basadorem  austrjackim  w Lon­
dynie w  miejsce h r. Deym a i że wiedeńskie m i­
nisterjum  spraw  zagranicznych nigdy nie miało 
zam iaru odw oływ ania hr. Deyma.

Sofja 11. lutego. R okow ania z m o ca r­
stw am i o zawarcie trak ta tów  handlow ych 
postępują  raźnie naprzód  i je s t nadzieja, że 
sobranie uchwali te trak ta ty  w teraźniejszej 
sesji.

Ateny 11. lutego. K siąże grecki J erzy  n a  
czele flotyli, złożonej z  sześciu torpedowców, że­
gnany entuzjastycznie p rzez  ludność, odpłynął 
tej nocy na wybrzeża K rety. M ówią, że flotyla  
ta m a rozkaz zapobiedz w szystk im i m ożliw ym i 
sposobami wylądowaniu wojsk tureckich. K siąże  
Jerzy  przed  odjazdem pożegnał sir serdecznie 
z  rodziną królewską. K ról i następca tronu od­

prow adzili go na dworzec w Pireusie.
R zą d  grecki wystosował do mocarstw notę, 

w której oświadcza, że m ając obowiajki wzglę­
dem ludności chrześcjańskiej, z  którą łaj:zą Gre­
cję w ęzły krw i i  re lig ji, nie może dłużej pozo­
stać wyłącznie obojętnym widzem  icypadkótc na  
Krecie.

W  parlam encie oświadczył dziś D elyann is , 
że nie może poioiedzieć, ja k i  rozkaz m a flotyla, 
która iv nocy odpłyń ęła do K rety. Tyle jednak  
może powiedzieć, że Grecja pod  żadnym  w arun­
kiem  nie dopuści do w ylądowania wojsk tureckich.

Berliń 11. lutego. Arcyksiążę Otton złożył 
wczoraj wizyty wszystkim książętom krwi, kancle­
rzowi i ambasadorom, wieczorem był na obiedzie 
u cesarza, a następnie na małym balu dworskim, 
na który rozesłano 800 zaproszeń.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 11. lutego.

Targ zbożowy. Pszenica na wiosnę od 8 1 1  do 
8 '14, na jesień od 7 61 do 7 '65, na maj- 
czerwiec od 8 02 do 8 09, owies na wiosnę 
od 6 '40 do 6'42, na jesień od — do 
— • —, kukurydza od 4 '20  do — ■ — , na 
lipiec-sierpień od 4 '35  do — • — , żyto na 
wiosnę od 6'86 do —' — , na jesień od — 
do —' —- rzepak zimowy od 1 1 5 0  do 11'60, 
jesienny od —' — do — ' — .

Spirytus. Od 15 '50 do 15'60.
Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 

giełdy wieczornej notowano: Kredyty 368 '25, Węg. 
Kredyty 404 50, Anglobanki 154 75, Wiedeński 
„Bankverein“  ̂ 255' —, Unjony 2 9 1 5 0 . Laender- 
bank 244'50, Sztacbany 353 '75, Lombardy 
96' —, Elbethale 270 '75, Kolej północno-zachodnia 
267'50, Tyluniowe 147'50, Rima 240 '— 
Alpiny 85'20, Renta majowa 10180 , Węg. 
renta koronowa 99 '75, Losy tureckie 4910 ,  
Marki niemieckie 58 '68.

Berlin 11. lutego. Giełda wczorajsza wie 
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
W iener P aritd t). Kredyty 231 '50 (367'74),
Sztacbany 151' — , (354 14), Lombardy 39'10
(91'09)f Diseonto 209 50. Usposobienie lepsze.

n°
po najniższych cenach

polecają

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów, plac Marjacki 1. 6.

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 8, 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, los; 

i monety po najkorzystniejszych cenach.

PROMESY
b .do ciągnienia 15. lutego r.

na 3 losy austr. Zakładu kredytowego ziemskiego
1. emisji, po 1 zl. 75 ct. wraz ze. stemplem.

Główna wygrana 90.000 koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 

dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania z.apasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą­
czenie 20 ct. na portorjum.

1! Odróżniajcie prawdę od blagi ! I
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojowski
za wyrób znakomitych tutek niekle;onych! — 
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek po­
szczycić sie nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Niemojowskieno !' Wszędzie 

do nabycia.

lam
Dr. Marcin Horowitz

otworzył biuro adwokackie 
1173 we Lwowie przy ulicy Trzeciego Maja 1. 8. 1—2

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold Schelienberg
ordynuje przy ulicy Kopernika p. 1. 22, od 3. do 5. popoł. 

Dla ubogich od 9. do 10. przed poi. bezpłatnie.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Zygmunt Gembarzewski

22 n
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Wiadomość użj teczna.
Przypom inam y, że Wino Chassaing jest 

przepisyw ane przez lekarzy od lat 20 przeciw 
boleściom żołądka, mozolnemu i trudnem u tra ­
w ieniu (dyspepsji) gastralgji, utracie s i ł  i  ape­
tytu. -  Znajduje się w głównych aptekach.

b, asystent p.rof. Roldtansky’ego w szpitalu chorób kobie­
cych w Wiedniu, b. operator kliniki położniczej prof. 
G. Brauna w Wiedniu i kliniki chirurgicznej prof. Wól-, 
flera w G r a c u, po studjach na klinikach prof. Leopolda 
w D r e ź n i e  i O l s h a u z e n a  w B e r l i n i e ,  osiadł 
we Lwowie i ordynuje od godziny 3—5. Dla ubogich 
bezpłatnie od 1—1(1 rano, ulica Jagiellońska nr. 7, 
I. piętro. 1006 1—6

* * * Zdrój Konstantego * * *
W kaszlach, chrypce, katarach 
szczęki i nosa z mlekiem lub 

bez do picia.

r  No “

Najsmaczniejsza i najzdrowsza

O- C/7-
*5‘ o ®
^  ft*

szczawa. 658 1—9 5' ’

* * * Johannisbrunner * * *

c  ° -  
a  $

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych i 
narządu moczowego

Dr. Albin Padalewski
b. lekarz na klinikach w uniw. w Wiedniu, Berlinie 

i Paryżu

O P E R A T O R
ord, przy ulicy Akademickiej 1. 3, od 10—12 i od 3 —5.

N A  K A R N A W A Ł !  
Koszule balowe, Rękawiczki, Kołnierze,
Krawatki, Meszty i Buciki lakierowane

poleca w wielkim wyborze

Marcin Muller
plac Halicki liczbo 14, obok Banku hipotecznego.

Kantor wymiany
c. 1. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotecznego
2 kupuje i sprzedaje 1007 1—?

s c l o i8 i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie.licząc żadnej prowizji.
a t r  Kantor wymiany oddział depozytowy p rzu m e .--— 

śipńy do lokalu psuterowegw W«g*«achn



DZEĘNNIK Pp^tSjK^ z ęlnią I^uJeąP LPJłft &

JiR O B N E  OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozm aite.
po l 1/* centa od w yrazu.

r giater farmacji poszukuje posady 
adres peda apteka w Kozowej. 92

Ifsocypienta poszukuje adwokat dr. Dun- 
^  daczek w Nisku. 67

z łr. pralnia do sprzedania zaraz. 
Wałowa 3 handel Jussę.

Bządca posiadający studja rolnicze, dłuż- 
«  szą praktykę, poleca się. Mirski. Stryj 
Sokołów. 68

Bządca, posiadający studja rolnicze i dlu- 
II goletnią praktykę, poleca się z wiosną 
A. B. poste rest. Rawa. 85

Uprasza się nauczycielkę pannę Teklę 
Ksralewlcz o podanie swego adresu 

Podnlestrzany poczta Brzozdowce. 93

Mieszkania i sklepy
p o  1 cencie od w yrazu.

riy ul. iw. Zofjl 16, jest do wynajęcia 
pokój umeblowany dla starszej osoby. 
Bliższa wiadomość tamże. 90

Lskal na handel korzenny z pokojami 
do śniadań, potrzebny zgłoszenia dr. 

Piątkowski, Sobieskiego 4. 94

H E M O R O ID Y
leczą się radykalnie

przez użycie Pigułek i Maści Dra 
Lebel w  Paryżu, 45 lat powodzenia. 
W  Krakowie w aptekach pp. K. 
W iszniewskiego i R e d y k a , we Lwo­
w ie  w  aptekach pp. Mikolascha, 
R uckera, W ewiórsldego, E h rbara  

i Krzyżanowskiego.

frrjtMye Piersiowe
KASZLE  
FLEGMY  „ 

BEZSEMMOSC
, 28.nl

w z L w o w n  
|w Aptek t PP. Klko- 
lałoŁa, W ew lor- 
■ kiego. Ehrbara, 

Ruokar
i Krzyżanowskiego

Szprycowanie Matico
PP. GRIMAULT i K°, w Paryżu 

S ku teczność  n iezaw od­
na  w  leczeniu r j e jgc j ek  

, bez u trudzen ia  ż o łą d k a ,]  
które zaw sze pociąga za I 
sobą  użycie kapsu łek  z] 

, kubcbą w  płynie.
W Paryżu, 8, ulica Vivienne,] 

i w głównych aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikoascha, Wewiórskiego, Beisera, 
Krzyżanowskiego, Ehrbara, Ruckera i 

ISklepińskiego. 25 1—?

Dom ajencyjno-komisowy

i  P, MM h J, A,
(Ed. Gebharda Następcy)

znajduje się jak  dotychczas 

Lwów, plac Marjacki liczba 7.

Wyborne Szynki
sposobem francuskim marynowane po 
85 ct. Szynki westfalskie 1'50 ct. Polę­
dwica w pęcherzu 1"20 ct. Kiełbasy 90 ct. 
Buijon przedni 1. sorta 6 zł., II. sorta 
4 zł. — wszystko j a  jeden kilogram do­
starcza Zarząd dworu Putiatycze, poczta 
1050 Sądowa Wisznia. 1—10

( b jiiis tć n ła Z

Stanowczo najtaniej!!!
klgr. 42 ct.

50 „
Masło dworskie . . . .
Masło deser, ze śmietany 
Masło deser, ze śmietanki 

z koroną . . . .
Cukier w głowie . . .
Cukier w mączce i kostkach 
Smalec biały bezwonny .
Marmolada morelowa . .
Mąka pszenna 000 . .
Róża smażona . . . .

Drożdże wiedeńskie codzień świeże. 
Kalafiory włoskie róża 25 ct., kaczki, 
indyki, pulardy, kapłony, pantarki, codzień 

świeże sandacze — poleca jedynie

B A C Z Y Ń S K I

70
17

171/-
34
55
8

90

J A N
Lwów, Akademicka 8.

Śmierć myszom i szczurom!

Jedyna niezawodna tracizna
NA 8ZCZURY, MYSZY DOMOWE I POLNE.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celu używanie. Działa trująco tylko na 
gryzonie (glires): szczur, mysz, królik, 
itp .; dla ludzi i zwierząt domowych jak 

pies, kot. drób itp. nieszkodliwa.
Wysyłki w puszkach po ct. 30, 60 i 

złr. 1. pórzią o 16 ct. więcej (za list 
fracht, i opnUow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobranimn. 2193 1—?
Skład I lahoratorjum przetworów chem.

J A W  MICHNIKA
mag. farm. 

w  B o c h n i .
1 ki. trucizny zl. 2. - 4 1/, kł. 7 zł. 50 ct.

Huriowny skład na Lwów : L. WŁODEK, 
ulica Hetmańska 1. 4. — A pteki: Kań­
czuga, Mcdenice, Mielnica, Przemyśl. B. 
Lepiankiewicz; Rawa Ruska, Sokal, Wa- 
ręż, Wojniłów. — Szląsk : Bielsko: S. Gut- 
w iński; Jaw orze: A. Janicki.

M l  ■ " [naUżywajcie^ śniadanie 
I n a  o b i a d  
j j n a  k o l a c j ę

Uuaker Oats
najzdrowszy amerykański wyrób z owsa

o wiele pożyw niejszy  od mięsa
ciał białkowatych) tanie, na 

zupy i sosy, czyni zbędnemi zaprażki, 
szybko sporządzone.

Tylko w kartonach! Wszędzie do nabycia!

Karton po 1 funcie angiel. 32 ct., 12 funta 18 ct.
W każdym kartonie przepis do sporządzania potraw. 559 1 — 4

Zastępca: FI. Krause, Lwów ni. T rzeciego Maja 10

W T R U S K A WC U
leczy się z nadzwyczajnym skutkiem:

reumatyzm, pooap, otyłość, piasek nerkowy, astma, iseiiias, choroby kobiece.
O bszerną broszurę o T ruskaw cu wysyła na żądanie Zarząd.

W pierwszym i trzecim sezonie o 30% taniej. 1164 1 - 1 9

doborowe suche,
dostarcza

BANK ROLNICZY
we Lwowie 

ze  s k ła d u

przy ulicy G r o M e j  1 , 123,
Zamówienia przyjmuje się w biurze 
Banku rolniczego plac Smolki 5, 
lub w sklepie Związku handlowego 

kółek rolniczych ul. Pańska 21. 
Cena za stos 4 metr. bukowego 
drzewa z dostawa do domu 14 złr.

TURY
do kot-yljonu

uajnowsze w olbrzymim wyborze od złr. 
1. 1.50 do złr. 5.

100 orderów od złr. 4 50.

Maski i bigofony
poleca magazyn

i m y M i  O t o k i
Lwów

ulica Karola Ludwika liczba 7. 
Filja ul. Halicka I. 6.

r * U M I G A T E U R  d E S P I C  f KĄ S T M jK
V -łówovch aptekach. — Skład główny w P ary żu , 20 , ulica S^Lrzare.

Kupujem y i sprzedajem y wszelkie papiery  wartościowe jak:

renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, 
monety zagraniczne

po najumiarkowańszych cenach
Polecamy

P R O M E S Y
na losy do najbliższych ciągnień

ORYGINALNE LOSY
pojedyncze lub grupami na SPŁATY MIESIĘCZNE jak najtaniej; po złoże­

niu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu.

Towarzystwo bankowe i kantor wymiany

SCHELENBERG & KREYSER
Lwów, plac Halicki 1.

Księgarnia, skład7irwypożyczalnia nut muzycznych
o r a z  1165 1—2

główna ekspedycja pism periodycznych
S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie

otrzymała na główny skład:
WYDAWNICTWO KLUBU KONSERWATYWNEGO.

Zeszyt I. Zawiązanie klubu konserwatywnego cena . . . . 30 ct.
„ II. Piotrowski Ginwiłł Edmund. Przymusowe ubezpieczenie od pożarów 40 ct. 
, III. Krzyżanowski Adam. Projekt reformy agrarnej . . . 3 0  ct.

mr Do nabycia we wszystkich księgarniach.

P e w n i e  I s z y b k o  działający 
środek przeolw n a g n i o t k o m  
o d o l s k o m ,  t. z. twardej / 
skórze na podeezwle i plę- /  I X  >  
ole, przeciw b r o d a w -  /  
k om  I wszelkimi twar- /  ' 'O
dym naroślom ekórnym. /  ^
Skutek poręcza a lą . /

A

. R S f i U / j p r p

*-« K p  ^  /  Llozae uznania
4 ^ *  /  leiądodyepozyojl

^  /  W g ł ó w n y m  
/  składzie 

U /  r o z s y ł k o w y m

^  /  Ł. Sckwenka
N?* ^  /  W Meidlin0 P°d Wiedniem.

/  Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
każdy przepis użycia i każdy pla­

ster zaopatrzony jest obok stojącą 
marką ochronną i przepisem: należy 

przeto baczyć na to i falsyfikaty zwra­
cać napowrót.
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Kozkład jazdy pociągów kolejow ych dla miasta Lwowa
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. maja 1896 r.

Pociąg godzina Przychodzi dc Lwowa:

mieszany 7.50 z Janowa
osobowy 7.28 z Suczawy i Czemiowiec

„ 8.15 z Sokala i Jarosławia przez Rawę
„ 8.— ze Stryja i Ławocznego
„ 8.06 z Podwołoczysk i Brodów
„ 8.56 z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem i Rawą

mięsz&ny 1.35 z Janowa
pospiesz. 1.30 z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem, 

Zagórzem i Cbyrowem 
„  1.51 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy-

rowem i Stanisławowem 
„  2.01 z Suczawy i Czemiowiec
„ 2.34 z Podwołoczysk i Brodów

osobowy 5.10 z Podwołoczyk i Brodów
„ 5.46 z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem

Noc Noc
>t 6.19 z Snczawy i Czemiowiec » 6.45
f f 6.55 z Krakowa w połącz, z Rozwadowem

mięszanyW 8.08 z Krakowa 7.05
pospieszny
osobowy

8.45 z Krakowa osobowy 7.32
9.30 z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą B 7.50

pospieszny 9.55 z Snczawy i Czemiowiec 10.15
W 10.05 z Podwołoczysk i Brodów 10.45

osobowy 10.10 z Ławocznego i Stryja w poŁ z Chyrowem 
i Stanisławowem

pospieszny 1 1 . -

» 12.10 z Ławocznego i Stryja w poł. z Chyrowem 
i Stanisławowem

osobowy 4.40

nomisszny &io| z Krakowa w poł. z N. Sączem l Jasłem • 5.22

Pociąg godzina odchodzi ze Lwowa:

pospieszny 6.— do Podwołoczysk i Brodów 
■ 6.10 do Czemiowiec i Suczawy
,  8.40 do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem

mięszany 9.15 do Bełżca w poi. Skolom i Jarosławiem 
osobowy 9.30 do Podwołoczysk i Brodów

> 9.36 do Stryja i Ławocznego w poł. z Chyrowem
i Stanisławowem 

mięszany 9.05 do Janowa
> 9.55 do Krakowa w połączeniu z Jasłem
„ 10.25 do Czemiowiec i Snczawy

pospieszny 2.11 do Podwołoczysk i Brodów 
osobowy 2.45 do Czemiowiec i Suczawy 
pospieszny 2.50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 

t 3.05 do Stryja i Skolego

do Kratow a w połącz, z Nowym Sączem, 
Zagorzem i Chyrowem 

do Sokala i Jarosławia przez Rawę 
do Stryja i Ławocznego 
do Janowa
do Czemiowiec i Suczawy 
do Podwołoczysk i Brodów 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwado­

wem i Nowym Sączem 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwa­

dowem i Nowym Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod g w a r a n c j ą ,  
w szkole kroju Eugen j i  We c k e r ó w n e j ,
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia cate suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotną pocztą.

tarowi płuc. W e Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara, 
Ruckera, Krzyżanowskiego i Sklepiń- 
skiego. W Krakowie w aptekach pp. 
Wiszniowskiego, Redyka i Trauczyńskiego,

Płótna, bieliznę stołową, ręczniki 
chusteczki, dreiiszki i t. p.

własne wyroby
sprzedaje po cenach fabrycznych

Krajowe Towarzystwo ttcackie
,,Prządka”

w swym'świeżo urządzonym składzie 
we Lwowie, przy ulicy Kilińskiego I. 2.

Zamówieniu z prowincji prosimy nad­
syłać wprosi do Krosna. IOW

Dosyć

« Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech ty lko  zażyje P asty lek  G eraudefa. »

je s t raz spróbow ać żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK 6EBAUDEL’A
N ieom ylnych  w  leczen iu  N ieży tu , K aszlu nerw ow ego , Z apalenia 

opłucnego, C hrypk i,Z akatarzen ia , I ry ta c y i p ie rsiow ej, A stm y , etc. 
N iezbędnych  a la  osób k tó re  zbyteczn ie glos u trudza ją .

Bardzo uźyteczue dla Palacych.

A P T E K A
Piotra Mikolascha

WE LW OW IE
poleca własnego wyrobu

M u s u j ą c e  wody l eczni cze
a m ianow icie:

zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Em ską itp.

jak  i dla

Wodę alkaliczną gazową,
Cena 16 centów.

Wodę bromową gazową, niezrów naną tak  dla stosunkow o przyjem nego sm aku, 
zaw artości soli brom ow ych. Cena 18 centów.

Wodę jodową gazową,, zaw ierającą większą ilość soli jodow ych, jak  najm ocniejsze wody 
rodzime. Cena 18 centów.

Wodę gorzką gazową, wyszczególniającą się tern, że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 
obciążających składników W  sm aku je s t nieskończenie przyjem niejszą jak  wody H u- 
nyadi, Janosz, Victoria itp. Cena 16 centów.

Wodę litową gazową. Cena 16 centów. 1006 b l —?
Wodę salicylową gazową. Cena 18 centów.
Wodę żelazową gazową, przew yższającą tak co do sm aku, jakoteż skuteczności, wszystkie 

wody rodzim e, żelazo zawierające. Cena 16 centów.
Lemoniadę angielską gazow ą. Najprzyjem niejszy i najłagodniej działający środek przeczy­

szczający, dla organizm ów  delikatnych, i nieznoszących środków  heroicznych i nie­
smacznych. Cena 35 centów.

Wodę magnową przeciw  zgadze i nadm iernym  kwasom w żołądku. Cena 16 centów.

x<°

*  K  K

którzy szanują swe 
zdrowie i chcą jeWszyscy

utrwal ć, a jednak nie chcą  wyrzec  s i ę ^ j  
przyjemności  z używania kawy, do 
której przywykli. Dodatek bowiem z 
kawyKatbreinera niweczy powsze  hnie 
znane,2w łas2cza przy s ta łem używaniu 
tak zdrowiu szkodl iwe działanie kawy 
ziarnistej, nerwy rozstrajającej  * * * *

t A / « 5 Z V S C V  k tó ry c h  2 d ro w ie  w
jakikolwiek s p o s ó b  doznało uszczerbku

U m  s& m aJuyę. /r m  /
5(ST

Mianowicie dla
t y c h ,  którzy doznaja dolegl iwości  ne rwowych i żołądkowych,  okazała się 
„ c z y s t a ” kawa Kathreinera w  niezl iczonych razach najwyborniejszym, 
najzdrowszym i najłatwiej s trawnym napojem.
W S Z V M k i e  ko^ ’e 'y ■ dzieci, gdyź dla ic h  d e l ik a t n e g o  u s t r o j u  posilna
-----------* kawa Kathreinera  s zczegó ln ie  j e s t  korzystną;  to też
ją dla jej miłego, ł agodnego  s.maku chętnie a nawet po niedługim czasie
z wielkiem ulubieniem piją ozystą  lub zmieszaną  z kawą ziarnis tą .****** 
W ^ 7 V Q f ^ V  c ' ł k^ rz Y chcą żyć oszczędn ie ,  a jednak chcą mieć napój 

y  smaczny,  a za ra z em  zdrowy.  Te  zalety jedynie i wyłącznie
w najwyższym stopniu znajduje każdy i każde podniebienie w Kathreinera 
kawie jako dodatku do kawy ziarnistej  lub w czystej.  * * * * * * * * £ * * * * * * *  
Kathreinera Kneippowska kawa słodowa jost lstotnla zdrowotną kawą

dom ow ą, najeży ;t3.-;ym naturalnym p roduk tem  w ca łych  ziarnaoh,
Z na j lep szeg o  s-łobe w ytw orzoną ,  k tóra  dzięki K athre inerow sk iem u 
s p o s o b o w i  wyrabiania, p rzez  najw yższe  powagi w ypróbow anem u, w* 
w szy s tk ich  k ra jach  z a p ro w a d zo n em u  i z a  dobry  uznanem u, nabiera  
u lub ionego  sm ak j  kawy z iarn is te j .  K a th re inera  kawa łączy  więc jedynie 
I w y łączn ie  z miłym sm ak iem  o b c o k ra jo w e j  kawy z iarnis te j zdrow otno ,  
p rz e z  lekarzy  u zn an e  i po tw ie rd zon e  zalety sw ojsk ie j  kawy s łodow ej.

Nie c h c ą c  d a ć  s ię  w p row adzić  w błąd lub 
skrzywdzić ,  t r z e b a  przy kupowaniu pilnie uw aż ać  na 
znak  o ch ro n n y  tu o b o k  odbitych i^ n - j - h y n lY iQ Y
■oryginalnych p acz ek  z i.azwlskism 4
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